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uyskusya » zapomog 
w izbi

owa“ 
ie poselskiej.

W iedeń 31 stycznia.
(F. H.) Trzeci już dzień toczy się w izbie 

rozprawa nad sprawozdaniem komisy, budżeto­
wej o zapomogach z pcwouu klęsk elementarnych 
i dziś zapewne dobiegnie do końca. Pod pewnym 
wzglęaem stanowi ona wielką przyjemność dla 
izby; mianowicie pod tym, ii izba wreszcie 
doszła wogóle do możności obradowania i zaj­
mowania się swoim porządkiem dziennym, bod 
wpływem trzechletniej obstrukcyi izba iak już 
zeskromniała, że uważa rzecz, rozumiejącą się 
sumą przez się, t.j. możność obradowania wogóle, 
za nadzwyczajny wypadek i za wielką zdobycz. 
W każdym razie wieśniacy, dotknięci „Noth- 
standemu, skorzystają rzeczywiście i poważnie 
z tego dobrego usposobienia izby, albowiem o- 
trzymają zalegające dotąd wsparcia.

Rząd dzisiejszy ułatwił przyjście ustawy za­
pomogowej do skutku, cofając żądanie natychmia­
stowej retuudacyi $j$fL miliona do zapasów ka­
sowych i cofając postawione przez p. Koerbera 
iunetim pomiędzy tą ustawą a refundacyą, 
wskutek czego •cofnął i p. Skene znany wniosek 
mniejszości (przyzwalający na refundacyę) i dziś 
niema różnicy zdań co do treści ustawy pomię­
dzy całą izbą a rządem. Br. Gautsch oświad­
czył jednak, że tej refundacyi będzie się doma­
gał osobno i wniósł już do izby dotyczące od­
rębne przedłożenie.

Gdyby nie ten krok rządu, konieczny ze 
względów taktycznych dla wytworzenia w izbie 
usposobienia chętnego do obrad, a życzliwego 
rządowi, cierpiący niedostatek nie byliby otrzymali 
nic więcej oprócz tego, co moźnaby im dać z 
bieżących zasobów kasowych. Dr. Koerber bo­
wiem odmówił był zastosowania tu § 14., chcąc 
niejako wygłodzić obstrukeyę izbową przez wy­
głodzenie wyborców Br. Gautsch zaś zapowie­
dział, że będzie rządził i sprawował czynność 
ustawodawczą tylko r a z e m  z p a r l a m e n t e m ,  
a więc nie mógł użyć na razie § 14, a tembar- 
dziej me byłby mógł tego uczynny ile że, chcąc 
to zrobić, byłby musiał umyślnie odroczyć w tym 
celu świeżo zebrany panament, który dotychczas 
zupełnie dobrze funkeyonuje. Takiem zarządza­
niem zaś nyłby wywołał jaK najgorsze wrażenie, 
uprowadza jak najgorsze skutki i popsuł sam 
dzieło sanacyi, zaledwie rozpoczęte. Przeprowa­
dzić żuł przyjęcm wniosku mniejszości Skentgo 
przez większość Izby byłoby prostem niepodo 
Lieństwem nietylko dla dawnego rządu p. Koer­
bera, ale i dla dzisiejszego rząuu br. Grautseha, 
który, obstając przy żądaniu swego upadłego po­
przednika, nyłby wzbudził podejrzenie, iż chce kro­
czyć jego śladami w obchodzeniu się bez parla­
mentu, a  temsamem byłby podał w wątpliwość 
swe zapewnienia, iż chce sprawować rządy w 
sposób ściśle konstytucyjny.

Nasuwa się tu jednak pewna uwaga zasa­
dnicza co do budżetowego traktowania „Noth- 
standuu. Ten „przykry stan“ (jeżeli wolno w ten 
sposób przetłómaczyć N o t h s t a n d  na język 
polski) siał się u nas chronicznym, istnieje stale 
pud różnemi formami i w różnych kształtach. 
Kaź przyjdzie posucha, raz nieurodzaj, raz my­
szy, raz powodzie, raz grady, to znów pożary, 
zaraza bydlęca, kornik leśny i t. p. Niema ro­
ku, żeby parlament nie uchwalał nadzwyczajnych 
ustaw zapomogowych, przyczem zawsze rząd 
stara się ograniczyć ogólną sumę, przeznaczoną 
ua ten cel, do jak najmniejszych rozmiarów, a 
stronnictwa staczają między sobą walki w I z b i e
0 jak największy w tej ogólnej sumie udział 
Otóż jeżeli „przykry stan“ powtarza się z roku 
na rok i skoro ustawa zapomogowa stała kię 
niejako stałym punktem rocznego repertoaru par­
lamentarnego, to moie byłoby lepiej, ażeby już 
każdoroczny normalny budżet państwowy liczył 
się z rem, że trzeba mieć pokrycie i na ,Noth- 
staud“, i żeby przeznaczał z góry na ten cel pe­
wne sumy.

Byłoby lepiej, ażeby zapasy pieniężne po­
szczególnych kas państwowych, dotacye wszyst­
kich władz, prowadzących roboty publiczne, 
zwłaszcza zaś dotacye ministerstwa rolnictwa
1 I d. były tak urządzone, by się w nich

mieściły i zapasy na nieprzewidziane wypadki 
i potrzeby — korzyść takiego urządzenia byłaby 
podwójna: raz otrzymaliby dotknięci „przykrym 
st.anem“ pomoc szybką i doraźną ze skarbu pań­
stwowego bez potrzeby czekania na uchwałę 
parlamentu, a powtóre uniknęłoby się przezto 
traktowania „Nothstandu“ jako czegoś nadzwy­
czajnego, a wydatków, przeznaczonychYia ten cel, 
jako czegoś niebezpiecznego i groźnego dla 
równowagi budżetowej — tembardzioj zaś uni­
knęłoby się tego niewłaściwego i kompromitują­
cego budżet faktu, iż wielkie państwo zaciąga 
dla dania 15,500.000 koron wsparcia gminom, 
dotkniętym posuchą lub pftarem  osooną pożyczkę 
w tej samej wysokości. Jeżeli się coś w życiu 
państwowem regularnie powtarza, to trzeba na 
to być też stale i zawsze budżetowo przygoto­
wanym.

0  sposobacn łagodzenia „przykrego stanuu 
i jego skutków napiszę w następnym liście.

Z Królestwa polskiego.
W arszawa 30 stycznia.

(Od naszego korespondenta). 
Przeżywamy teraz dni petersburskie. Strajk, 

k tóry zaczął się w piątek, czy stoi w związku 
z ruchem rosyjskim, trudno zbadać; zdaje się 
że tak, że jestto skutek wrześniowego zjazdu 
paryskiego partyj rewolucyjno przewrotowych ro­
syjskich, w których brały udział i niektóre odła­
my z Królestwa, jak P. P, S. i wszechpolacy. 
Może być jednak, iż dziara tu wprost przykład* 
działanie sympatyćzno-nerwowe jednego orga­
nizmu.

W każdym razie już zeszłego wtorku, za­
tem bezpośrednio po rozruchach petersburskich, 
mówiono o ruchu w Warszawie, o wiecu stu­
dentów politechniki i uniwersytetu, który był na­
znaczony na sobotę 28 bm., o strajku w Prusz­
kowie i o pewnych ruchach w Łodzi. Rzecz 
skrystalizowała się dopiero w piątek.

W p i ą t e k  przed południem zaczęto opu­
szczać pracę i zmuszać robotników do jej za­
przestania. Odbywało się to dość cicho. Wieczo­
rem nie wyszło wiele pism. Kuryer Warszawski 
tylko w 2000 egzemplarzy, siąd numery sprze­
dawane na ulicy podskoczyły do pół rubla. Wie­
czorem byłem w Filharmonii, były pustki: po 
mieście jeździły patrole, rozchodziła się pogłoska
0 strzelaniu wojska na ulicy Chłodnej i Żela­
znej i o zabitych i rannych, których ilości nie 
można było sprawdzić. Byfa to prawda. W nocy 
wracając sankami do domu, spotkałem dwa pa­
trole ; patrol kozakow wiódł 2 konie luzem, hu­
zarów jednego. Tego nie widziałem nigdy. Czyż­
by w jakiej zamieszce stracili towarzyszy?

W s o b o t ę  rano było jeszcze cicho. Na 
god. 11 był naznaczony wite w politechnice i uni­
wersytecie. Uniwersytet był zamknięty, w poli­
technice wiec doszedł do skutku i trwał od 1 
rano przynajmniej do wieczora. Koło godz. 11 ra­
no zaczął się większy ruch, robotnicy zaczęli za­
trzymywać wozy i dorożki, każąc jadącym wy­
siadać. Koło g. 1 ustał ruch kołowy zupełnie, 
tylko patrole wojska, piechoty i konnicy prze- 
(iągały przez miasto. Ruch zaczął się koło godz. 
trzeciej popołudniu na Marszałkowskiej, a na­
stępnie w oddalonych dzielnicach jak Leszno
1 Wola. Na Marszałkowskiej od dworca do ogro­
du saskiego rzucono się (prawie sam motłocn, 
ulicznicy, robotnicy bardzo nielicznie) do niszcze­
nia i rabowania. Stłuczono na tej przestrzeni 
i w bocznych ulicach wszystkie latarnie i lampy, 
zniszczono witryny wystaw i złupiono masę ma­
gazynów, przeaewszystkiem zniszczono magazyny 
w gmachu ,.Rossyi'\ Trwało to aż do godziny 
8 . Policya znikła, znikły patrole, nie przeszka­
dzano rozbestwionej tłuszczy.

Byłem: na ulicy Marszałkowskiej wczoraj 
wieczorem cztery lazy, 5*L', 8, 10, 11 * * Ciemna 
jak czeluść piekielna, zniszczona, pełna hałastry. 
Zaczęto niszczyć sklepy monopolu i podpalono 
kilka. Paliły się domy na ul. Złotej (jeżeli mię 
pamięć co do nazwy nie myli), Królewskiej i 
Elektoralnej. Niszczono msgazyny z artykułami 
żywności, zwłaszcza piekarnie, gdzie cena ehleba 
podskoczyia w stopniu pięciokrotnym i wyższym.

Koło 3 popołudniu poczęło się pojawiać 
wo jsko i robić porządek. W dalszy c li djLelń idach 
przyszło do walk, podczas których było, jak 
powiadają, do 400 zabitych i rannych Cyfry są 
trudne do ocenienia. Wojsko strzegło stacyi tele­
fonów (dziś rozmowa z powodu przecięcia dru­
tów i kabli niemożliwa), filtrów i pomp wodo­
ciągowych, gazowni, którą tłumy usiłowały zdo­
być w nocy. Krakowskie Przedmieście, gdzie 
byłem o 10 i 11 w nocy, spokojne. Tu było 
więcej wojska, które hulało.

O 6 wieez. wypłazowano p .  Karola Ra­
dziwiłła, który odprowadzał znajome panie, ra ­
niono w Alejach Ujazdowskich wicekonsula 
angielskiego pałaszem w głowę, wicekonsul leży w 
szpitalu św. Rocha. Na ul. Trębackiej (międzj Krak. 
Pizedm. a Wierzbową) zrabowano sklepy broni itd.

N i e d z i e l a  rano, dość ludzi na ulicach, 
dość wojska — byłem ua Krakowskiem Przed­
mieściu z południa. Od czasu do czasu słychać 
z daleka ,strzały. Zaszedłem i wróciłem spo­
kojnie.

Zaraz też doniesiono mi, ze na Nowym 
Swiecie wre walka i słychać było salw kilka. 
Rzeczywiście w niedzielę trwały w daiszym cią­
gu rabunki, którym policya zupełnie nie prze­
szkadzała. Chodziło zapewne o to, by poróżnić 
sfery robotnicze z burżuazyą. Wszystkie sklepy 
powystawiały obrazy świętych lub poznaczyły 
okna malowanymi krzyżami, Zdjęto również 
w znacznej części napisy rosyjskie. Strzelano 
na Nowym Świecie, Foksalu, ulicy Marszałkow­
skiej, Towarowej; o dalszych dzielnicach nie 
mam wiadomości.

Dziś w p o n i e d z i a ł e k  spokojniej. Ogło­
szono wzmocniony stą^..j5«zpieczeństwa

Gubernatorem wojennym ma zostać, jak 
mówią, Nowosileow Co to za osobistość, dowie­
dzieć się nie mogłem.

Zaczyna się ruch kołowy. Wojsko w sil­
nych oddziałach krąży po mieście. Trzeba przy­
znać, iż robotnicy zachowywali się dość spokoj­
nie. w rabunkach brała udział tłuszcza, szu­
mowiny.

Z memoryałów przygotowują się dwa dla 
Wittego. Jeden u Spasowicza, drugi u radcy 
T. K. Z. Chrzanowskiego. Między wszecńpola- 
kami panuje rozgoryczenie przeć w memoryałowi 
23 za wymienienie wszechpolakow jako niebez­
piecznych. Mało to, co donoszę, ale wobec za- 
mięszania, które tu panuje, niepodobna z ludźmi 
się porozumiewać. Ski

O dniu niedzielnym w Warszawie otrzymuje 
Czas kilka jeszcze szczegółów od naocznego 
świadka: Znaczenia politycznego rozruchom na­
dawać nie należy. Za to doraźne skutki zmowy 
odbijają się już teraz na mieszkańcach W arsza­
wy. Artykuły żywności poszły niesłychanie w 
c&nę, a co gorsza, grozi ich brak zupełny. Nie­
ma ani ehleba, ani mięsa, ani mąki, nie ma też 
gazu, a jfeżeli tak pójdzie dalej, to możemy być 
pozbawieni i wody. Wtedy musi przyjść prze­
łom. Albo strajkujący się sami opamiętają, rów­
nież naciśnięci potrzebą, albo też zechcą tę po­
trzebę zaspokoić doraźnie i rzucą się na domy 
prywatne... Tego na razie jeszcze się nie oba 
wiamy, mimo ataków na sklepy. Ataki te mają 
charakter niszczycielski i spadają przeważnie na
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ironia życia.
(Ciąg dalszy.)

— Więc o to ci chodzi? — zapytała Lulu, 
patrząc na mnie uważnie.

— Jak to? — nie rozumiem cię.
— O niespetnianie obowiązkuw? To i ty 

taka jesteś obowiązkowa? Jaka ty właściwi, je- 
STeś ? Ja sobie z ciebie sprawy nie zdaję.

— I ja też niezupełnie — odparłam.
— Przeaewszystkiem jesteś skryta, eo mnie 

trudno pojąć. Pytaj mnie, co ci tylko przez myśl 
przejdzie. Ja ei na wszystko odpowiem. Nie ro­
zumiem, dlaezegu miałabym ukrywać to, co my­
ślę mnie się zdaje, że większość ludzi lepsza 
jest. myślami i tem swojem skrytem, bolesnem 
„ja“, niż tem, co się nazewnątrz i w czynach 
onjawia. Zastanowiło mnie to.

— Może, — odparłam — ale to rzecz wy­
chowania, otoczenia; ciebie wszyscy kochają 
i psują, więc łatwo ci myśleć głośno.

— Trzeba się kazać psuć — mówiła, a

; w głosie jej jest coś równie aksamitnego, jak 
j w oczach przedziwnie miękkich i świetlistych, 
j Gdy się ma taki głos i takie oczy i wogóle 
■jest się wcielonym urokiem, to nie sztuka być 
pustym.

— Tobie smutno, Dorko — mówiła. 
Czemu tobie smutno ? Prawda... tak tam pusto 
być musi w tym Kojanowie. Dick mówi, że pu­
sto. Idź za Zdzisia: o co (ii chodzi ? że on nie 
spełnia obowiązków? Inni za niego spełniają — 
mówiła z pewną ironią: — co jemu potem? 
i tobie co po tem? Kto między wami myśli o 
spełnianiu obowiązków? Dla was wyraz ten już 
jest zmorą; inni są od tego, aby go za was 
spełniali.

— Tak myślisz?
— Czy się mylę? Jakaś ty spokojna!., kto 

inny skoczyłby mi do oczu, bo ciebie zirytowały 
słowa moje, ale ty się musisz hamować; wieki 
tresury nauczyły cię tego, mnie nie. Ja to wolę, 
bo was ta tresura nauczyła tylko hamowania 
pozornego faryzejstwa, układności zewnętrznej, 
ale nie nauczyła was panowania nad egoizmem i...

— 0  Dulu moja miła, gdyby ta tresura wie­
ków dała nam choć zewnętrzne panowanie nad 
sobą !... gdzie tam ! Gdybyś widziała niejednego 
z krewnych mech. gdy klnie jak fornal w złości 

o byle co, albo moje znajome, gdy się tryw ialni

sklepy żydowskie i rosyjskie. Znamienne, że obra­
zek Matki Boskiej, umieszczony w oknie sklepu, 
chroni przed rabunkiem. Dziwny widok w takiej 
chwili!

Przez uhce przechodzić nistylko trudno, ale 
i niebezpiecznie, tem bardziej, że patrole grasują 
zarówno po śroaku w ulicy, jaK po chodnikach, 
bijąc nał ajkami i szablami. To też każdy stara 
się nie wychodzisz domu, bo gdy wyjdzie, nie 
ma pewności, vzy wróci cało, albo czy przynaj­
mniej wizyta, jaką zamierzał oddać, nie prze­
ciągnie się całkiem niespodziewanie. Byłem w so­
botę w pewnem improwizowanem towarzystwie, 
które utworzyło się z ludzi, chcących wymienić 
dotychczasowe straszne wrażenia. Gdy przyszło 
do rozejścia, niemożność wychylenia się za bra­
mę była jak na dłoni, a rozprawom na ten te­
mat towarzyszyły ponuro oddalone salwy. Do­
piero dobrze po północy przycichło i mogliśmy 
się rozejść zdążając chyłkiem i najkrótszemi dro­
gami do domów.

Widok, jaki się nam na ulicy przedstawił, 
byt przerażający. Latarnie potłuczone, ciemność 
więc panuje zupełna. Luazi bardzo mało, poli- 
cyanta nigdzie nie widać. Natomiast patrole 
przebiegają galopem po ulicach i nikną w cie­
mności. Ż dala błyszczy światło, zbliżające się z 
szaloną szybkością wśród turkotu i brzęka żela- 
ziwa. To straż ogniowa pędzi ao pożaru Gdzie 
się pali? Od jakiegoś przechodnia dowiadujemy 
się, że podpalono składy monopolu wódczanego.,. 
Straż mija naJ galopem, światła gasną, w oddali 
słychać ciągle salwy.

Najsprzeczniejsze po całem mieście krążą 
wiadomości o początku strajku i zajściach na 
Woli. Zbiegiem okoliczności znalazłem się tam w 
piątek właśnie, kiedy się strajk zaczynał. Jecha­
łem w interesie: jeszcze nie zatrzymywano wów­
czas doróżeL, więc i moja posuwała się naprzód 
bez przeszkody. Nagle stanęliśmy wobec Rumu, 
który miał postawę groźną. Jeszcze groźniejszym 
był jednak widok policyi z odwiedzionymi re­
wolwerami w ręku i wojska.

Obie strony stały naprzeciw siebie, spokoj­
ne. W tem wysuwa się pogrzeb prawosławny, z 
popem na czele, a wojsko toruje mu drogę wśród 
krzyków i wymyślali. Tłum stoi w miejscu, mi­
mo kolb i płazów. W tem, najniespodziewaniej, 
z bocznej ulicy salwa. Tłum się zmieszał i cofnął 
w tył.

Odjechałem do domu, nie zatrzymywany 
przez nikogo. Tam, na placu, zostało, jak mi 
później mówiono, kilkunastu rannych i zabitych.

Poniedziałek w W utuwit
Petersburska Agencya telegraficzna przy­

syła następujący komunikat o poniedziałku : „Na 
zarządzenie policyi bramy wszystkich aomów 
mają być o godzinie 7 wieczór zamknięte i tylko 
stałym mieszkańcom wolno w nich przebywać. 
Przybyły tu dwa pułki piechoty i dragonów Na 
ulicy Marszałkowskiej odbyło się ogromne zgro­
madzenie ludowe. Po zgromadzeniu uczestnicy 
jego spokojnie się rozeszli. W kilku punktach 
miist-j przyszło do starcia z policyą i wojskiem. 
Kilka osób zginęło, wiele jest rannych. Z powo­
du przerw w połączeniu lelefonicznem sprawo­
zdawcy nie otrzymują żadnych informacyj. Liczba 
oliar jest więc nieznanau.

Z innych źródeł donoszą, że w poniedziałek 
wojsko strzelało na Nowym Święcie Jeden z o- 
ficerów utworzył czworobok z żołnierzy i strzelał 
na cztery strony.

W Łodzi.
Do Nowej Reformy piszą z Łodzi pod dniem 

30 bm.: Dziś od rana odbywają się zgromadze­
nia ludowe na pierwszorzędnych ulicach. Po 
zgromadzeniu robotnicy rozchodzą się, zmuszając 
do zamykania sklepów tych kupców, którzy dziś 
otworzyć je próbowan. Do godziny 11 Dolicya 
i wojsko zachowywały się spokojnie. Później 
atoli nagle, bez żadnej przyczyny, kozacy i po­
licya konna rozpoczęły szarżę po chodnikach 
i tratowały wszystkich przechodniów. Gdy się 
patrzyło na to dzikie postępowanie żołdactwa, 
musiało się nabrać przeświadczenia, że nie obej­
dzie się bez rozlewu krwi. — Robotnicy, rozgo­
ryczeń; tem, ściąga)1 żołnierzy z koni a żołnie­
rze dalej galopowali po chodnikach: konie, po­
tykając się na ślizkich chodnikach, często padały.

Wszystkie szkoły zamknięte. Dziś ogłoszony bę­
dzie stan woienny. Do Łodzi przybywają wzy­
wane przez władze ciągle nowe pułki, a żołnie­
rze przeciągają przez ulicę z dzikim śpiewem 
i krzykiem.

W W ilnie
wykryła policya tajną drukarnię partyi socyalno- 
demokratyeznej i zabrała wydrukowaną już ode­
zwę, oraz aresztowała jednego członka partyi.

Z Wilna wysłano 15.000 żołnierzy Polaków 
z batalionami zapasowego 158 pułku piechoty do 
Mitawy, a to w tym ceiu, aby nie mogli przy­
łączyć się do strajkujących.

fitrajl trwa w daiszym ciągu w Kownie i 
Wilnie, a nadto objął Grodno, Białystok i Homel.

W Granicy, jak donosi N. Ref., aresztowa­
no dnia 28 stycznia jakiegoś obywatela austrya- 
ckiego, który zamierzał przewieźć odezwy socya- 
listyczne do Królestwa Polshiego. Znaleziono 
przy nim przeszło 10.000 takich odezw. Areszto­
wany nazywa się podobno Górski. Przewieziono 
go do Piotrkowa.    .

Po Krakowie rozrzucili socyaliści odezwę
podnoszącą, iż „walczący" w Warszawie nie m«.ją 
ani broni, ani chleba i wzywającą do składek
na chleb dla nich.

Naprzód donosi, że w Warszawie organi­
zuje się nowa grupa, która występuje jako stron­
nictwo postępowo denmkratyczne. Z programu 
tego stronnictwa pierwszy ustęp brzmi: Przywró­
cony będzie Królestwu Polsk.emu charakter po­
lityczny, w jakim przyłączone zostało ono do t
Rosvi. Ma być ono odrębną organizacyą prawno 
państwową, nie zaś prowincyą Rosyi, zwaną 
„krajem przywiślańskim". Królestwo Polskie, jako 
organizacya prawno-paustwowa, otrzyma samo­
rząd na podstawie ustaw zasadniczych, uchwalo­
nych przez sejm, wybrany w powszechnem. Łaj­
nem głosowaniu. Tego samorządu nie może za­
stąpić dopuszczenie Królestwa Polskiego do 
współudziału w reformach, przyznanych innym 
prowineyom Rosyi.

Ruchy w Rosyi.
Echo de Paris otrzymało wiadomości o za­

machach dynamitowych. I tak naprzeciw mie­
szkania Trepowa (więc pałacu zimowego) rzuco­
no bombę, która wielkie spustoszenia zrządziła, 
ale Trepowa nie było w domu. W Moskwie zaś 
próbowano wykonać zamach dynamitów" na 
Kremlu.. Tłum próbował zdobyć go, aiedy udał 
się tamże w. ks. Sergiusz. Demonstranci zostali 
przez wojsko białą bronią odparc>; 50 osób are­
sztowano. Wiadomości te wymagają potwier­
dzenia.

J)auy Mail dowiaduje się z Petersburga, 
że dyktatura Trepowa będzie trwała najwyżej 3 
do 6 miesięcy, dopóki nie zostanie przywrócony 
zupełny spokój. W7 Moskwie spokój powraca. 
Rokowania pomiędzy fabrykantami a robotnika­
mi dojiowadziły do zupełnej zgody.

Socyalistyczny Vorwarts berliński dowia­
duje się z Petersburga, że pozornie w stolicy 
Rosyi panuje spokój. Policya obecnie szuka przy­
wódców, aby stwierdzić, że pomiędzy ruchem 
robotniczym a ruchem reform, zapoczątkowanym 
p-zez klasy inteligentne, panował ścisły związek. 
Oskarżenie przeciw literatom aresztowanym we 
wtorek opiewa, że chcieli utworzyć prowizory­
czny rząd rewolucyjny Oskarżeni wypierają się 
zupełnie tego rodzaju myśli.

Komitet ministrów obradował nad porząd­
kiem przeprowadzenia zamierzonych zarządzeń 
według ukazu z d. 25 grudnia. Komitet uważał 
za komeczne toczyć dyskusyę nie ogólnie, lecz 
nad każdem zarządzeniem z osobna. Następnie 
uczyniono p’x»pozycyę, aby komitet uchwalił f>o- 
rz<3iłek omawiania tych zarządzeń. Wypracowa­
nie projektów będzie poruozone ministrom, lub 
też odbędą się specyalne konfereneye pod prze­
wodnictwem osób, z,an. janowanyoh przez cara. 
Komitet uważał za konieczne prosić cara, aby 
niektóre kwestye przedłożono k o m i t e t o m  
l o k a l n y m  pod obrady. Co do kwestyj, ma­
jących być załatwionemi na drodze ustawodaw­
czej, komitet ucbwalił na razie ich nie decydo-

rzucaią z gniewu o drobnostki — i ja tak po­
trafię — tylko na ciebie nie, bo ty mi impo­
nujesz.

— Powiedz po prostu, że ci żal, bom taka 
biedna, co? — i łzami oczy jej się przysłoniły. 
— Acb, żyć, moja droga! całą pełnią ż\via... 
Iskrę w sobie rozdmuchiwać do najwyższej po 
tęgi. Nie obliczać, nie przewidywać. Jakaż to 
jedyna pociecha, że się nic nie wie naprzód; 
inaczej umarłoby się z nudów. Gdy się nie wie, 
można imaginacyą, fantazyą nadrabiać, jak hu­
ragan tętno życia w sorne rozwienrzyć, iskrę na 
błyskawicę rozdmuchać... ah! droga moja, patrz, 
to mnie się roi i ruszyć się n.e mogę A prze­
cież mnie się zdaje, że ja jedna, szybując z sza­
loną szybkością po bezmiarach, że ja  jedna żyję, 
a wy wszyscy spicie.

— Wszyscy? — pytałam zadumana.
— Wszyscy nie, bo Karol ma swoje „skon- 

centrowane“ ideały — odparła — mniej abstrak­
cyjne od moich, ale on nie drzemie, prawda...
i Dick nie; no, ten to do mnie aż nadto podo­
bny. — Maggie za dobra, za słodka na takie
„ponoszenia1*, ale wogóle dziwnie ludzie drzemią;
jakoDy w letargu widzę świat, cały — tak mnie
to dziwi — i ty drzemiesz, mechanikę zrobiłaś
z siebie, czy warto tak żyć?

— Może i nie warto. Ja się życia boję-

! Widzisz, chociaż i ja  iskry pilnuję w sobie, tyl­
ko ją  pojmuję jako m yśl: myśl moja nie zasypia 
nigdy.

— Ale też nie ponosi cię nigdy.
— Bo myśl to nie fantazja, nie imagina- 

| cya, myśl refleksyjna jest także iskrą; tej zaś 
' iskry, z której uczucia się rodzą, boję się. B(4ja 
, się boję burzy, piorunów, buku. zgiełku w sobie 
l nie znoszę; lubię ład, harmonię, estetykę, a u- 
| czucia na to dane są człowiekowi, aby go wie­
cznie z równowagi wyprowadzać. Ja  pilnuję 
w sobie równowagi; doznaję wrażenia, że gdy 
ią stracę, to nie będę się bujała z góry na dół, 
lecz stoczę się od i-azu w jakieś odmęty, z któ­
rych już światła nie zobaczę.

Czy to przeczucie? Wątpię, najprędzej pro­
ste tchórzostwo.

Lulu patrzała na mnie ciekawie.
— Może i wulkan -- szepnęła.
— Co mówisz ? pytałam zdz'wiona.
— Dick twierdzi, że ty jesteś wulkanem 

| bardzo cichym na pozór wygasłym, ale gdy
przyjdzie chwila... obieciye sobie, że za żadne 
skarby tego widoku nie straci.

— Tak Dick mówi? — zaśmiałam się ser- 
lecznie.

Jakaś nie moja, jakoby cudza wola doma­
gała się we mnie gwałtownie, aby zapytać: —

A Karol, co o mnie myśli ? — Ale zdławiłam w 
sob»5 te słowa; sńadź było to jakimś nędznym 
wybrykiem ciekawości niewieściej, bo cóż mnie 
sąd sęDa obchodzić może?

Czemu w ogóle te sępie oczy mają mi spo­
kój zakłócać?

Może dlatego, że tyrana w nim czuję i wolę 
od mojej stokroć silniejszą, która mojej nie ule­
głaby na sekundę. 1 pycha moja Duniuie się na 
to. Gdy czuję w nim arbitralność, despotyzm, 
to doznaję ochoty, aby na to coś nógę postawić, 
złamać, skruszyć, kark ha-dy zgiąć, — to są 
takie prawieczne instynkty we mnie, na które 
myśl moja z Dogardą spogląda.

Czwartei.
Co ja, mucha bezradna, pocznę w tej toni? 

Nie mam pojęcia dokładnego o niczem, na ni- 
czem się nie znam

5Vidzę tylko, że idziemy na dno; czuję to 
bo już szczury z okrętu pouciekały, tj. cała fami­
lia ojca mego usunęła się od nas

(C- d. n )
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wać, lecz potem przedłożyć je do ostatecznej de­
cyzji carowi. Prowizoryczny projekt ma dać wy­
raz zapatrywaniu o wielu kwestyach, ale rada 
państwa zastrzegła sobie wszelkie zarządzenia co 
do ostatecznego sposobu obradowania. Przyjąw- 
szy ten sposób postępowania, komitet uważał za 
pożyteczne zasięgnąć zdania szefów rozmaitych 
departamentów i innych osób. Oprócz tego komi­
tet jest zdecydowany załatwić polecenia cara w 
czasie jak najkrótszym i ustalić podstawowe wa­
runki ich urzeczywistnienia. Komitet sądzi, źe o- 
głoszenie zapatrywań komitetu, zatwierdzonych 
przez cara, przyczyni się wielce dla sprawy. Te 
zarządzenia i zapatrywania komitetu znalazły po­
twierdzenie cara.

Wojna rosyjsko-japońska.
Ciężka Klęska Kuropatkina.

Ofenzywa Kuropatkina, w nocy z d. 24 bm. 
przygotowana a d. 25 rozpoczęta, rychło prze 
obraziła się w ofenzywę Japończyków: bój trwał 
cztery dni az do nocy 28 bm., a skończył się 
wyrzuceniem wschodniego skrzydła Rosyan na 
drugi brzeg rzeki Hun, Japończycy (jak dziś do­
noszą) zajęli silne : ,'yfikacye rosyjskie w Hai- 
kontei i starają się obecnie oskrzydlić od za­
chodu Kuropatkina. „Petersb. Ajencya tel.“ (za­
pewne taka sama, jak „Eos. Aj. tel.“) przyznaje, 
że w tych walkach od 25 do 28 bm. Rosyanie 
stracili 10.000 ludzi, dodając dziwnym sposobem, 
że to tylko mała część wojska rosyjskiego brała 
udział w boju, — skądże więc taka strata o- 
gromna ? Dzienniki paryskie donoszą z Petersbur­
ga, że według raportu jen. Grippenberga ofenzywa 
rosyjska została „narazie“ (!) zaniechaną, gdyż 
srogie burze w okolicy Mukdenu wszelkie ope- 
racye nieinożliwemi czynią.

Zdawało się zrazu, że Rosyanie z słabą sto­
sunkowo wyruszyli silą. Tak nie jest: cztery
korpusy, to siła znaczna. Siły obopólne teraźniej­
sze oblicza pułk. Gaedke jak następuje: Kuro- 
patkin: 356 batalionów, 220 szwadronów, 146 
bateryj, czyli 285.000 karabinów. 25.000 jazdy, 
1.156 dział — Oyama: 232 batalionów, 66 szwa­
dronów. 130 bateryj, czyli 185.000 karabinów, 
8.000 jazdy i 780 dział. Nie są tu wliczone 
działa ciężkie, których jedni i drudzy po 50 mieć 
mogą. Przewaga Kuropatkina cyfrowa wynosi 
przeto około lOO.OOó wojska.

Plan operacyjny Kuropatkina był wedle 
wojskowego sprawozdawcy Nowej Pressy wcale 
dohry. Jak z dotychczasowych doniesień wi 
dać, chciał on zgnieść zachodnie skrzydło japoń­
skie, dotrzeć aż do wzgórz na gościńcu Liaojan- 
Mukden, tym sposobem przeciąć Oyamie główną 
komuuikacyę i zmusić go do odwrotu w kierun­
ku południowo-wschodnim, t. j. do opuszczenia 
silnie ufortyfikowanej linii frontowej. Cztery kor­
pusy to siła potężna w ataku. Gdyby się Rosya- 
nom udało zająć Sandepu i przeć Japończyków 
dalej ku wzgórzom na wschód od rzeki Sziliko 
i gdyby Kuropatkin równocześnie także frontem 
ku rzece Szaho wyruszył, pozostawiłby Japoń­
czykom tylko pogrom albo odwrót ku południo­
wemu wschodowi.

Plan ten nie udał się i przyczynił tyko no­
wej klęski Kuropatkinowi. Najpierw wykonanie 
jego spóźniono o parę dni, kiedy to jeszcze ar­
mia Oku niesłychanie szeroko się rozciągała, a 
nadto skrzydło zachodnie zasłaniać musiała Tym­
czasem Japończycy tam się wzmocnili tak, iż 
nawet cztery korpusy rosyjskie sprostować im 
nie były wstanie.

Wojskowy sprawozdawca Fremdenblattu pisze: 
„Kon.ec nowej ofenzywy rosyjskiej jest tragiczny, 
wobec czego tem bardziej pytać należy, co go do 
niej spowodowało. Skoro, jak widzimy, podstawę 
miała frontową a oraz z przewagą nieszczególną 
była prowadzona, to rzecz jasna, że nie same 
względy operacyjne ją  wywołały. Był to ruch, 
jaki się podejmuje, kiedy spokojnie leżeć się 
nie chce, me może, albo nie wolno. Czy spowo­
dował tę akcyę rozkaz petersburski, czy wewnę­
trzne stosunki armii rosyjskiej, czy też chęć zdo­
bycia sukcesu przed nadejściem armii Nogiego, 
dość, że przedsięwzięcie było, jak się okazuje, 
tak założone, że udać się nie mogło.

„I okoliczność to wcale objętna, czy wojska 
Nogiego jnż przybyły na połnoc czy n ie ; zresztą 
o udziale ich w boju donosi tylko jedna pry­
watna wiadomość rosyjska. Naszem zdaniem, 
eona)wyżej mała tylko część ich mogła nadcią­
gnąć do Oyamy. Obecność tego wojska jest przy 
ocenie już dlatego obojętną, że przedsięwzięcie 
Kuropatkina byto przeciw jednej części frontu 
japońskiego wymierzone, który i bez korpusu 
Nogiego mógł podołać natarciu Rosyan. A że 
podjęto rzecz żadnych nie mającą widoków i to 
nie z taką przewagą potężną, któraby może, choć 
z niezmiememi ońarami, sukces odnieść mogła, 
dowodzi to, że w rosyjskiem kierownictwie wo- 
jennem żadna nie zaszła zmiana.

„Ciągle ta sama nędza tam od początku
wojny panuje. Ciągle wtrącają się jakieś względy 
inne prócz czysto wojskowych, stąd niecierpliwość, 
aby coprędzej uzyskać sukces i co zatem idzie, 
skwapliwość, ociąganie się i brak determinacyi, 
— to charakterystyka operacyj rosyjskich ! Jeśli 
zaś w istocie ma nadal tak pozostać, jeśli na­
wet teraz, gdy tak pożądane tyle a tyle kroci
tysięcy wojska już się, przynajmniej rzekomo, 
tam zebrały, jeśli raz wraz tylko same poło-
wiczności, tylko nerwowe rzuty słabego na du­
chu widzimy — to juścić powiedzieć sobie po­
trzeba, że taka komenda do niczego, jak tylko do 
klęsk prowadzić tncże, a klęski razem wzięte to 
wojna przegrana

Tak pisze wojskowy, który na ogół sprzyja 
Rosjanom. Późniejsze, nadeszłe dzisiaj doniesie­
nia, potwierdzają jego uwagi.

„Biuro Reutera1' donosi z Tokio: Jak  tutaj 
sądzą, zdobycie przez Japończyków miejscowości 
Haikontei znacznie osłabiło pozycye rosyjskie i 
prawdopodobnie nastąpi zmiana frontu rosyj­
skiego. Fortyłikacye w Haikontei są bardzo silne. 
Japończycy obecnie o b s a d z i l i  f o r t y f i -  
k a c y e  r o s y j s k i e .  Ponieważ ziemia za­
marzła, trudno wznosić nowe szańce.

Ambasador japoński w Londynie ogłasza 
sprawozdanie marszałka Oyamy z d. 31 zm., 
które donosi, że od 25 zm. znaleziono pod Hai­
kontei 1200 trupów rosyjskich, które Rosyanie 
zostawili na pobojowisku. Resztę zabrali.

Kuropatkin donosi pod d. 29 stycznia: 
Straty Japończyków są ogromne. Ogólna liczba 
jeńców japońskich nie jest znana, jednak według 
dotychczasowych relacyj wynosi przeszło 300. 
Wczoraj straty naszego oddziału na froncie na­
szych pozycyj wynosiły 5 oficerów i 50 żołnierzy. 
Japońska ofenzywa nie jest zdecydowana. Zacho­
wanie się naszego wojska jest wyborne.

Telegram Kuropatkina z 30 stycznia do­
nosi : Wojska na prawem skrzydle utrzymały się 
w zdobytej w ostatnich walkach wsi. Japończycy 
dwukrotnie usiłowali odbić Baitaitse, ale zostali 
odparci. Nasza artylerya skutecznie ostrzeliwała 
Sandepu, gdzie Japończycy nagromadzili wiele 
wojska. Temperatura w nocy wynosi 20 stopni 
mrozu.

Jen. Grippenberg donosi d. 30 stycznia:

Dnia 28 bm. o g. 7 wieczorem nieprzyjaciel 
wznowił walkę i zaatakował jedną kolumnę na­
szego prawego skrzydła. Od 10 wieczorem do 
północy przedsięwziął cztery ataki, Które jednakże 
wszystkie odparliśmy.

Z obozów ruskich.
Kiub ruski rady państwa odbył dwa posie­

dzenia. Na pierwszem — jak donosi Haliczanin
— omawiano sprawę dalszej taktyki posłów ru­
skich w parlamencie. Przyznano, że po odstąpie­
niu od obstrukcyi klubu czeskiego i Słowian po­
łudniowych nie podobna jej kontynuować tylko 
wraz z 5 czeskimi radykałami. Wobec tego i 
klub ruski ucfcwalił zaniechanie obstrukcyi i 
prowadzenie opozycyi w sposób, jaki okaże się 
możliwym. Klub nie uporał się jeszcze z dwoma 
przedłożeniami, jakie w kwietniu zr. wniósł p. 
Romańczuk Jedno z n ich : rzekome przeszKody, 
stawiane przez władze galicyjskie wychodźtwu za 
zarońkiem — utraciło obecnie swą aktualność. 
W  drugiem była wyrażona potrzeba przeprowa­
dzenia pewnych zmian, dotyczących języka urzę­
dowego w Galicy i: „Ta sprawa — pisze Halicz.
— nie przestała być aktualną, lecz jest zagadnie­
niem chwili. Wobec tego na konferencyi klubów 
p. Romańczuk oświadczył, że i ruscy posłowie 
cofają swe przedłożenia, aby ich nie spotkał za­
rzut, iż przeszkadzają uzdrowieniu parlamentu, 
w trwałość którego oni nie wierzą. Lecz to o- 
świadczenie nie zmienia ich stanowiska opozy­
cyjnego i nie wpływa na ich dalszą taktykę". 
Na drugiem posiedzeniu wyznaczono mówców 
przy rozprawach w parlamencie. Dr. Kos ma za­
brać głos przy rozprawie nad przedłożeniem o 
pomocy dla nawiedzionych KlęsKami elemenlarne- 
ini, dr. Korol przy debacie o poborze rekruta, 
a Romańczuk przy debacie budżetowej

Upraszamy o odnowienie przedpłaty, 
gdyż zalegający z jej uiszczeniem dozna­
ją przerwy w odbierania naszego pisma.

Kronika.
Lwów, dnia 1 Lutego 1905

K a le n d a n ^ Ł .
W e czwartek 2 lutego N. M. P. Gromnicznej. — 

Gr. kat. Ew fym ija W eł. — Kai. słow. M irosława
W schód słońca 735, zachód 4’54.
W piątek 3 lutego B łażeja B. — Gr. Kat. Ty- 

m ofteja Ap. — Kai. słow. Błażeja.
Wschód słońca 7 33, zachód 4-56.
W  sobotę 4 lutego W eroniki P. — Gr. kat. 

M aksym a Jep .— Kai. słow. W itosław a.
Wschód słońca 7-32, zachód 4 57,

— MlakOWrtsia. Cesarz zamianował tytularne­
go radco dworu, Karola Fritza, rzeczywistym radcą 
dworu przy galic. krajowej dyrekcyi skarbu we 
Lwowie.

Namiestnik zamianował praktykanta koncept, 
namiestnictwa Witołda Ostrowskiego koncypistą.

Minister oświaty w porozumieniu z ministrem 
spraw wewnętrznych poruczył staroście drowi Sta­
nisławowi Nowosieleckiemu w Krośnie prowizoryczne 
sprawozdanie czynności referenta spraw administra­
cyjnych w gal. radzie szkolnej kraj.

— Przeniesienia. Namiestnik przeniósł lekarza 
pow. dra Cyryla Dolnickiego z Zaleszczyk do Stryja 
i asystenta sanit. dra Maryana Udzielę z Przemyśla 
do Zaleszczyk.

— Sankeya cesarska. Cesarz sankcyonował 
uchwaloną przez sejm galic. ustawę o zaciągnięciu 
pożyczki 6,150.000 koron na pokrycie dodatku kra­
jowego do kosztów regulacyi rzek karpackich, oraz 
uchwałę sejmu gal. w sprawie pobierania dodatków 
krajowych na r. 1905.

— W sprawie budowy nowych cerkwi ru­
skich. Kuryer lwowski zamieścił artykuł, podno­
szący, że instancye u konsystorza i wprost u metro­
polity ks. Szeptyckiego w sprawie nowych cerkwi p. 
Nahiinego są bezskuteczne i wskazuje na to „że tu 
chodzi o zniszczenie śladów wpływu polskiej kultu­
ry na naród ruski". Zarzuty powyższe, o ile się 
zwracają przeciwko JE. ks. metropolicie hr. Szeptyc­
kiemu są nieusprawiedliwione. Przed 2 laty ks. me­
tropolita rozpisał konkurs na plany cerkwi, któraby 
będąc murowaną (bo dziś mur tańszy, aniżeli drze­
wo), zachowała wszystkie istotne cechy budownictwa 
Czerwonej Rusi. Z własnych pieniędzy wyznaczył 
nagrodę na plan odznaczony, który miał być ducho­
wieństwu zalecony. Jury składało się z wielu facho­
wych znawców Polaków i Rusinów; pierwszą nagro­
dę otrzymał plan młodego Zacharyewicza, według 
którego wiele cerkwi się stawia. Trudno żądać, aże­
by wyszedł zakaz budowania cerkwi wedle planu 
Nahirnego, które, co prawda, są w wysokim stopniu 
nieestetyczne.

K r o n i k a  l w o w u k a .
-5- Uroczystość Matki Boskiej Gromnicz­

nej obchodzi jutro Kościół katolicki. Przed sumą 
odbędą się święcenia gromnic i procesya z poświę- 
couemi gromnicami. W katedrze o pół do 10 kaza­
nie, o 10 święcenie gromnic i procesya, o pół do 
11 uroczysta suma, o 12 msza św. W kościele oo. 
Jezuitów o 9 msza św. z nauką dla sodalićyi pa­
nów, o 11 uroczysta suma z kazaniem. Przed sumą 
święcenie gromnic bez procesyi, o 12 msza św. We 
wszystkich innych kościołach o pół do 11 suma z 
kazaniem.

-f- Socyałiści awanturowali się wczoraj po 
^wowie, aby w ten sposób objawić swoje sympatye 
i platoniczną solidarność z socyalistami warszawski­
mi, którzy wywołali krwawe zaburzenia w Warsza­
wie. Z introdukcją wystąpił p. Hudec w radzie 
miejskiej. Gdy tylko posiedzenie otwarto, p. Hndee 
zabrał głos i mówiąc z patosem, że „równocześnie z 
Indem miast rosyjskich, lud Warszawy, Łodzi, Ra­
domia i innych miast polskich i w setkach tysięcy 
wychodzi na ulice, na których wywiesza sztandar z 
napisem: „Niech żyje Rzeczpospolita polska", po­
stawił rezolucyę, aby rada wyraziła współczucie dla 
ludn, który niesie swoje życie w obronie wolności 
swojej i narodów podbitych i wyraziła podziw i 
sympatyę dla braci, która w setkach tysięcy stanęła 
do walki o wywalczenie wolności i swobody dla rej 
części naszej ojczyzny, która jęczy w niewoli car­
skiej. P. Hndec, mówiąo tak, uważał chyba radę za 
bardzo . naiwną; socyał-demokracya Królestwa pol­
skiego i Litwy, która rozruchy na ulicach Warszawy 
wspólnie z żydowskim Bundem wywołała, oświad­
czyła w swojej proklamacji: „my zerwaliśmy raz na 
zawsze z programami patryotycznymi, n ie  c h c e ­
my P o l s k i  ani szlacheckiej ani demokratycznej i 
nie tylko nie chcemy, lecz głęboko jesteśmy przeko­
nani, że wywalczenie Polski przez lud jest dziś ab­
surdem-', a dalej „dziś robotnik polski nie da się 
pociągnąć po dawnej drodze i hasło: „niech żyje 
Polska" pi zejdzie na zawsze do archiwum strupie- 
szałych i skompromitowanych nadużyciem narodowem 
pamiątek*. Nie dla wolności więc części naszej oj­
czyzny wywołali socyałiści obecne rozruchy w War­
szawie i o tem p. Hudec dobrze wie. T my tak sa­
mo wiemy.

Słusznie więc postąpił przewodniczący wczo­
rajszemu posiedzeniu rady, p. wiceprez. Michalski, iż

oświadczył, że nie dopuszcza dyskusyi nad rezolucyą 
p. Hudeca. Na to galerya, obsadzona przez sprowa­
dzonych ad hoc socyalistów, poczęła krzyczeć i ha­
łasować, aż wreszcie jeden z socyalistów zawołał, 
że rezolucyą p. Hudeca przyjęta jest przez aktama- 
eyę (ich własną) i tem galerya się zadowoliła.

Nieco później odbyło się w sali teatru ludo­
wego zgromadzenie socyalistów. Sala była pełna. P. 
Diamant postawił rezolucyę p. Hudeca i tu została 
ona przez bezkrytycznych robotników rzeczywiście 
przez aklamacyę przyjętą. Potem mówił jeszcze p. 
Wityk o obecnej sytuacyi, a gdy skończył, o koro 
pięciuset uczestników tego zebrania poszło ławą przez 
miasto z hałasem i śpiewem „Czerwony sztandar*. 
Socyałiści przeszli przez całe miasto od ul. Szajno­
chy aż na Chorążczyznę, tam powybijali szyby w 
redakcji Słowa polskiego i . zadowoleni, że i oni 
czynny udział wzięli w „ruchu swych braci", roze­
szli się do domów.

Podobnie jak p. Hudec wczoraj na ratuszu 
lwowskim, tak i Naprzód krakowski stara się roz­
ruchom warszawskim nadać barwę rewolueyi naro­
dowej, wypisuje takie fantazye, jak np.: „krocie ludu 
warszawskiego poszły za komendą P. P. S., za jej 
programem socyalistycznym i za jej hasłem własnego 
sejmu polskiego, wybieranego przez polski lud“. 
Z tego powodu Czas, stwierdzając, że „w strajku 
biorą udział tylko robotnicy a przedewszystkiem te 
żywioły, które korzystają z każdego zamętu i z każ­
dego niepokoju", — dodaje: „Dla uwiedzionych
tłumów możemy mieć litość, a nad rozlaną krwią 
głęboko i strasznie bolejemy, ale w obec przywód­
ców, wyzyskujących nieświadomość, żywimy inne 
uczucie, uczucie, którem przejmuje nas zawsze widok 
braku sumienia w działaniu publicznem".

Że zaburzenia warszawskie są wyłącznie robotą 
socyalistyczną, wie o tein dobrze cała Warszawa i 
z ruchem tym wcale nie sympatyzuje. Oto co piszą 
z Warszawy : Kuch nie ma, nie będzie mieć i nie 
może mieć cechy narodowo-poiitycznej. Wszystkie 
grupy, „partye" narodowe, patryotyczne nie mają i 
nie chcą. z nim mieć nic wspólnego. Umiarkowani są 
mu przeciwni z zasady i przekonania; mniej umiar­
kowani, nawet radykalni już z tego powodu, że na­
śladownictwo Petersburga i Moskwy uważają za 
objaw „rusyfikacyjny", za wyrzeczenie się własnej 
nuty w kraju, posiadającym tak odrębne warunki 
bytu od innych gubernij, że oceniają ruch w War­
szawie jako kopię cudzego oryginału. We wszystkich 
rozmowach, zebraniach, opiniach przeważa obawa, 
aby za agitację wyłącznie socyalistyczną nie spadła 
odpowiedzialność na kraj z uszczerbkiem narodowych 
interesów. Linia demarkacyjna znaczy się też wy­
raźnie między obozem socyalistycznym a narodowym; 
w pasie granicznym zaś rozróżnić można tylko nie­
licznych bezprogramowych „postępowych* wracają­
cych analogiami do r. 1848 w Europie.

-h  Z powoda wniosku p. Hudeca na wczo- 
rajszem posiedzeniu rady miejskiej w sprawie osta­
tnich zajść w caracie, namiestnik wezwał dzisiaj do 
siebie wiceprezydenta p. Michalskiego i polecił 
przedłożyć sobie protokół posiedzenia.

-f- Na wczoraj.szem posiedzeniu rany miej­
skiej, gdy galerya po występie p. Hudeca — o 
ozem piszemy powyżej się uspokoiła, uchwalono 
na wniosek p. Asohkenazego, aby memoryał, zawiera­
jący postulaty gminy, przedłożony w swoim czasie 
prezydentowi ministrów drowi Koerberewi, wydru­
kować i rozesłać wszystkim członkom Koła polskiego 
i w ten sposób postawić kwesiyę, by postulaty mia­
sta stały się postulatami Koła wobec rządu.

W sprawie zniesienia rejonu ogniowego pro­
chowni nr. 4. uchwalono. qą wniosek p. Śliwińskiego 
przeprowadzić dalsze jeszcze pertraktacye z rządem, 
gdyż miasto nie jest obowiązane do wypłacania ża­
dnego odszkodowania skarbowi wojskowemu za prze­
niesienie prochowni.

Wreszcie załatwiono kilka spraw administra­
cyjnych i na tem posiedzenie zamknięto.

6- Pogrzeb śp. Władysława Romana, arty­
sty dramatycznego sceny naszej, odbył się dziś po 
południu o g. 3. Obszerny plac pod kościołem 00. 
Bernardynów, gdzie zftłoki od dziś rana spoczywały, 
zapełnił się szczelnie publicznością, pragnącą oddać 
ostatnią usługę śp. Romanowi. Przybyli więc gre­
mialnie artyści teatru lwowskiego z dyr. Pawlikow­
skim, grono radnych miejskich, przedstawiciele świa­
ta artystycznego i prasy, prezes Koła artystyczno- 
literackiego di, Antoni Wereszcz.yński itd. Gdy po 
odprawieniu modłów przez duchowieństwo wyniesio­
no z krypty kościoła zwłoki zmarłego, złożone w 
skromnej, czarnej, drewnianej trumnie, zaintonował 
chór teatralny pod batutą p. Pasławskiego „Reąuiem" 
Urbanka. Następnie odśpiewał cbór teatru ruskiego 
„Marsz żałobny" Beethoweńa, nakoniec lwowski chór 
akademicki „Beati mortui* Mendelssohna.

Gdy ostatnie dźwięki żałobnej pieśni prze­
brzmiały, złożono trumnę na rydwanie, obwieszonym 
wieńcami i orszak z kapelą narodową na czele, ru­
szył pl. Bernardyńskim, Halickim, Maryackim i ul. 
Karola Ludwika ku teatrowi. Tam zatrzymano się 
a z balkonu teatru przemówił p. Ludwik Solski, 
charakteryzując wybitny talent dramatyczny śp. Ro­
mana i wyrażając imieniem kolegów zmarłego, ar­
tystów teatru lwowskiego, serdeczny, głęboki żal z po­
wodu tak wczesnego zgonu ukochanego kolegi. Po 
przemówieniu p. Solskit-go odśpiewai cińr teatralny 
pieśń „Już ostatni śpiew", poczem pochód żałobny 
podążył w tym samym porządku na cmentarz Za- 
marstynowski. Tam jeszcze raz pożegnał zmarłego 
chór teatralny rzewną pieśnią „Ave Maria*, poczem 
zwłoki śp. Romana złożono w grobie na spoczynek 
wieczny.

Tłumny udział publiczności lwowskiej, która 
mimo zimna i szalonej wichury zebrała się tak 
licznie na pogrzebie śp. Romana, był wymownym 
dowodem sympatyi, jaką się zmarły u tej publiczno­
ści cieszył, był też wyrazem żalu z powodu jego 
rychłego zgonu. R. i. p-

-1- Powszechne wykłady uniwersyteckie.
W czwartek, dnia 2 lutego prof. dr. E. Porębowicz : 
Literatura włosKa XV i XVT w. na tle kultury Od­
rodzenia. Sala XIV uniwersytetu, II p. ul. św. Mi­
kołaja 4. Początek o godzinie 6. — Prof. dr. M. 
Raciborski: O kształtach roślin (z obrazami świetln.) 
Zakład fizyczny uniwersytetu Długosza 8 . Pocz. o g. 
pół do 8.

6- Dziennikarska reduta Japońska (w so­
botę 4 bm.) przewyższy wszystko to, co dotyebczas 
w tym rodzaju urządzano. Komitet obmyślił wiele 
niespodzianek, które w wysokim stopniu przyczynią 
się do ożywienia wesołej zabawy, wobec tego wybie­
rają sic w sobotę do sali Filharmonii tłumy publi­
czności. Na zupełnie nowy program złożą się wy­
stępy: sławnego żonglera Kazimaro Yakodama z nie­
widzianymi dotychczas „trikami"; murzyna, natura- 
lizowancgo w Japonii, Ouchio Mukito; najpiękniej­
szej z gejsz, Azary Kolamina, oryginalnej śpiewacz­
ki i tancerki; czarodziejskiego eskamotera, połyka­
jącego wszystko, co mu pod rękę popadnie, Sima 
Hiroloma, rodziny Hokinino, w nadzwyczajnych pro- 
dukcyach akrobatyczno-gimnastycznych itd. Ciekawą 
będzie walka atletów Rohita Bamaluho i Kozima 
Samorado, oraz ostatni atak Japończyków na port 
Arthura. Bilety do amfiteatru sprzedaje już dzisiąj 
kasa Filharmonii pc cenach: 25 kęron loża partero­
wa; 20 koron mezaninowa; 12 koron I piętra; 10 
koron II piętra; fotele I balkonu 4 kor.; II balkonu 
po 2 i 1 koronie; trzeciego po 80 i 60 hal.

+  Tow. pedagogiczne. Dziś rano rozpoczęły 
się w sali ratuszowej obrady III Zjazdu delegatów 
Tow. pedagogicznego przy udziale kilkudziesięciu de­

legatów ze wszystkich stron kraju, reprezentujących 
37 oddziałów. Prezes Tow. dr. Małaohowski, otwie­
rając zgromadzenie, wspomniał o dwu ważnych dla 
nauczycielstwa wypadkach, które zaszły w czasie od 
ostatniego Zjazdu. Pierwszą z nich, to uchwalona 
przez sejm kraj. ustawa o stosunkach prawnych 
nauczycielstwa drugą, to ustawa o organizaeyi 
rady szkolnej krajowej. W dalszym ciągu mówił pre­
zes tow. o zmianie statutu, o działalności oddziałów, 
o budowie własnego domu, subwencyi sejmowej, na 
zakończenie zaś wyraził nadzieję, że słuszna sprawa 
nauczycielstwa ludowego zwycięży.

Z porządku dziennego uchwalono na wniosek 
p. K. Jaworskiego upoważnić zarząd główny Tow. 
pedagogicznego do zaciągnięcia pożyczki hipotecznej 
w nieograniczonej wysokości na budowę do mil 
własnego.

Następnie przystąpiono de punktu : Stanowisko 
zarządu głównego Tow. pedagogicznego wobec uchwał 
sejmu w r. 1904. Dyskusyę w tej sprawie uznano 
za poufną. Po długiej, bardzo gorącej dyskusyi 
uchwalono : 1) wysłać memoryał do Tronu z prośbą
0 nusankcyoaowanie ustawy szkolnej, uchwalonej 
przez sejm w sprawie stosunków prawnych nauczy­
cielstwa ; 2) wybrać komisyę złożoną z pp. Nowa­
kowskiego, CiemDroniewicza, Wojtygi, Soleskiego, 
Fiutowskiego, Pałki i Piórkiewicza, która ma opra­
cować dwa memoryały, jeden na wypadek, gdyby 
sankeya już nastąpiła, a drugi na wypadek prze­
ciwny.

Na tem posiedzenie odroczono do popołudnia.

K r o n i k a  k r a j o w a .
Z Zakopanego (&>zą nam pod d. 31 stycz­

nia: Po przecudnej pogodzie mieliśmy kilka dni
śnieżnych a dziś dla odmiany zupełna odwilż. W 
nocy deszcz padał, jakby w lecie. W ubiegłym ty­
godniu przybyło do Zakopanego sporo osób, zwła­
szcza z Królestwa. Wypadki tamtejsze i wrzenie w 
Rosyi są tu przedmiotem niewyczerpanym rozmów i 
uwag.

W sanatoryum dra Dłuskiego, które jest za­
pełnione, odbył się wczoraj koncert na cele dobro­
czynne. W wykonaniu pięknego programu wzięli 
udział kuracyusze sanatoryjni a w szczególności pp. 
Jadwiga Wybranowska (Mrozowska, artystka teatru 
krakowskiego) pani Tyszeeka, żona inżyniera górni­
czego, pp. Gniazdowski i Stefan Wszelaczyński a 
nadto żona lekarza pani Kirkorowa z Zakopanego, 
która piękną grą na skrzypcach wszystkich oczaro­
wała Pani Wybranowska deklamowała i wraz z pa­
nią Tyszeeka odśpiewała duet, p. Gniazdowski oka­
zał się wytwornym pianistą, a p. Wszelaczyński do­
skonale wywiązał się z żmudnego zadania akompa­
niowania śpiewom i grze na skrzypcach. Wśród słu­
chaczów byli także ordynatowie Krasińscy, którzy na 
koncert ten przybyli do sanatoryum z Zakopanego, 
gdzie bawią od kilku tygodni.

Wędrowne ptaki. Lubo jeszcze dosyć daleko 
do właściwej wiosny, pory, w której rozpoczyna się 
z naszego kraju wędrówka za ocean lub do Prus  ̂
za chlebem, ruch wychodźczy rozpoczął się już i 
niema dnia, by polieya na dworcu w Krakowie nie 
przytrzymała kilku młodych ludzi, ze sfer włościań­
skich, usiłujących wyemigrować z kraju- Wstrzy­
mywani są oni w Krakowie z tego powodu, że prze­
ważnie są to mężczyźni w wieku popisowym, nie 
opatrzeni przyiem na drogę ani w żadne legityma­
cje, ani w dostateczną ilość pieniędzy. Onegdaj np. 
zatrzymano na dworcu krakowskim trzech takicn 
emigrantów, a to: Jakóba Kosibę, 21 lat liczącego 
z Libuszj, Jędrzeja Kozę, 18 letn. parobka z Dobęy
1 Jana Michalca z Dinarowej.

K r o n i k a  p o w s z e c h n a ,
§ Karnawał w W iedniu. Piknik prawników 

odbył się w sobotę w Wiedniu. Z Polaków byli o- 
becni na tej świetnej zabawie: Tadeusz hr. Dziedu- 
szyeki, Konstanty hr. Dzieduszycki, rotmistrz Zgór- 
sjci, Włodzimierz hr. Tyszkiewicz, radca dw. Pie­
trzykowski, hr. Poniński, Jan Brodzki i M. hr. Cy- 
rus-Soboiewski.

§ 'L Wiednia donoszą: Strajkujący czeladnicy
stolarscy chcieli wczoraj urządzić deinonstracye pod 
pałacem cesarsKim i gmachem parlamentu. Policja 
przeszkodziła temu.

§ Józef Orłowski, zasądzony przez tijbąnał 
wiedeński, jak wiadomo, na cztery lata więzienia, 
cofnął swoje zgłoszenie wniesienia zażalenia nie­
ważności, w obec czego i prokurator cofnął swoje 
odwołanie co do nizkiego wymiaru kary. Wyrok jest 
więc już prawomocnym. Oiłowski rozpoczął odsiady­
wanie kary, którą odbędzie w zakładzie karnym 
w Stein.

§ Olbrzymia kradzież. W urzędzie podatko­
wym w Zilak na Węgrzech skradziono 72.000 kor. 
gotówką i papierów wartościowych za pól miliona 
koron.

§ żarna +  dynamitowy w Paryża. O one- 
gdajszym zamachu dynamitowym po zgromadzeniu 
socyalistyczilem na Avenue de la Ripubliąue do­
noszą dziś z Paryża: Oprócz dwóch gwardzistów
jeszcze dwie inne osoby zostały zranione. W po- 
blizkicli domach były zbite duże szyby sklepowe.

Jako podejrzanych o popełnienie zamachu na 
„Aveuue de la Republique“ aresztowano anarchistę 
Francon i jego żonę, oraz trzech robotników fran­
cuskich i jednego włoskiego, nazwiskiem Barti. Toż­
samości siódmego aresztowanego dotychczas nie 
stwierdzono.

Wczoraj przesłuchał sędzia śledczy uwięzio­
nych, a w mieszkaniach ich odbyto rewizyę. Według 
zdania rzeczoznawców, maszyna piekielna, podłożona 
pod pałac Trubetkiego, mogła była wmądzić zna­
czną szkodę.

Polieya zakazała dalszych rosyjskich zgroma­
dzeń. a anarchistów rosyjskich wydaiiła z miasta.

§ „Katąjcie Gorkiego 1“  Hasło to wyszło z 
Beri. Tageblattu więc z obozn żydowskiego Poja­
wiła się zatem w Berlinie drigu, osobna pod tem- 
samem hasłem odezwa. Frankfurter Ztg. donosi, że 
poseł rosyjski w Darinsztadzie ks. Kudaszow na za­
pytanie jej korespodenta, czy Gorkij swoje przeko­
nanie będzie mnsiał śmiercią przypieczętować, odpo­
wiedział, iż tak rzecz nie stoi i twierdzenie to jest 
tylko wymysłem senzacyjnym. Ze wszystkich osta­
tnimi dniami aresztowanych będzie 90 prc. rychło 
wypuszczonych Na śmierć mogą skazywać tylko sady 
pospolite. Przewódców ruchu rewolucyjnego spotka 
co najwyżej wygnanie w drodze administracyjnej

Z Wiednia telefonują: Związek dziennikarzy 
austryackich („Oesterr. Jonmalisten-Bund) odbył 
wczoraj pod przewodnictwem prezesa p. Singera zgro­
madzenie w sprawie aresztowania Gorkiego. Zebranie 
było bardzo liczne. Uchwalono rezolucyę, która ma 
być zakomunikowaną literatom rosyjskim i pewnym 
rosyjskim kołom rządowym. Rezolucyą, bardzo umiar- 
kowaua, wyraża nadzieję, iż rząd rosyjski z Gorkim, 
który sławą swego talentu napełnił cały świat, po­
stąpi tak, jak to odpowiada kulturnym wyobrażeniom 
Europy. Między listami i telegramami, które wysłano 
na zgromadzenie, był li t od klubu ruskiego. W liście 
tym klub powiada: „Aresztowanie Gorkiego wywo­
łało w ałyin świecie cywilizowanym wielkie odu-  
rzenie. Podpisani członkowie klubu ruskiego, repre­
zentanci 25-milionowego narodu, przyłączają się ca­
lem sercem do waszego protestu. Podpisani: Romań­
czuk, Wassilko, Barwiński, Bazyli Jaworski, Kos, 
Pihuliak." Pisma z oświadczeniem przyłączenia się 
do demonstracyi nadesłali między iimymi: Prezydent 
wiedeńskiej akadęiuii umiejętności Suess, pani Suttner, 
liczni artyści, literaci, posłowie, oraz kilka związków 
dziennikarski ci, i literackich.

Berliner Tageblałt dowiaduje się z Petersburga, 
że uwolnienie Gorkiago i towarzyszy nastąpi prawdo­
podobnie już w tych dniach, ponieważ wcale niema 
dowodów, iż byli przewódcami ruchu rewolucyjnego.

Na K arnaw ał paniom, potrzebującym kraw- 
czyń, poleoa stowarzyszenie konfekcyi damskiej im. 
św. Józefa uzdolnione panny, mogące przyjąć robotę 
każdej chwili, w miejscu lub na prowincji. Biuro 
wywiadowcze stowarzyszenia otwarte jest codziennie 
od 12 do 1 ul. Sokoła 1. 1.

Zmarli.
Anna Plkazinska z Burzyńskich, wdowa po 

obywatelu ziemskim, umarła we Lwowie, przeży­
wszy lat 88. Zwłoki zostały przewiezione do Zaboro­
wa, gdzie dnia 3 bm. o godz. 10 rano odbędzie się 
pogrzeb.

p o w ie tr u .  Sprawozdanie centralnej sta- 
cyi meteorologicznej we W iedniu i austryackich kolei 
państw owych. Dnia 31 stycznia 1905 r. o godzinie 7 
rano. Czerniowce Tarnopo1 —•—. Lwów -(-15.
Skole —11 Przemyśl —■•—. Ja ro sław  —1—. Tarnów  
+ 2  4. Nowy Z agórz+1 1. Kraków + 2  4 P rag a  -j-2'4. 
W iedeń+2 8. Semmering —*— Budapeszt +.'N; Ischl 
— , R iva + 0 6 , Tryes4 + 2 -4 ; Celsyusza.

MAŁY FEJLETON.
Święto gromnic.

Biją dzwony, .biją, grają — jak szeroki 
kraj... rozdzwoniły się kościoły wszystkich na­
szych wsi... Ze szczytów wież głos po głosie zgo­
dnie leci ponad ziemią, aż powietrze uroczystych 
dźwięków echem drga...

Święto dzisiaj w naszych siołach...
...A po ziemi barwnym wężem, bez począ­

tku i bez końca snuje się i snuje ludzkich ciał 
korowód tłumny,

Idą, idą, młodzi, starzy, niewiast walą się 
gromady, wlokąc dzieci rój. A co krok strzelają 
w górę męskie bary, szersze, wyższe... ponad 
stare, przygarbione, ponad matki pochylone... 
nad korowód ten bez końca... ludzkich ciał skłę­
bionych barwny pochód..,

Biją dzwony... 8 więto — święto !
Ludzie idą, idą... niosą w rękach dużo 

świece, żółte, z wosku, świece gorejące...
A z wysoka dzwony biją, po kościołach 

chóry grają i śpiewają .
Płoną świece, płoną, blaski niecąc śmiertel­

nej pościeli...
Idzie — idzie korny tłum
A nad ludzkim korowodem zapalonych żół­

tych świec, między ziemią rozmodloną a niebio- 
sów ząobłoczną bramą w dali — płyną gęste 
dymy ciemne... płyną dymy..- dymy...

Z łkaniem dzwonów, rozkołysanych serde­
cznie, lecą w niebo te dymy z żółtych świec 
woskowych, biorąc ludzkiej piersi głos, unosząc 
jęki skarg i próśb.,.

...Święty Mocny a  Nieśmiertelny !
Od powietrza, głodu, wojny... zachowaj nas 

Panie!
Od powodzi i pożogi... chroń nas, Boże, 

chroń...
I płynie ponad ziemską łez doliną, płynie 

jak ofiarny w niebo dym — mętna fala niezmie­
rzona, nieprzejrzana, ciężka fala modlitewnych, 
niemych westchnień rozżalonych serc...

Święty -M ocny! Litość miej...
Z dzwonów łkaniem, ponad tłumem uko­

rzonym, płyną falą, w górę lecą dymy z żółtych 
świec — biorąc w niebo piersi ludzkiej krzyk, 
z nad padołu łez niosąc w niebo jęki próśb i 
jęki skarg...

Milion świec gromnicznych zapaliliśmy w 
swojej trwodze ogniem własnych serc... pełni 
ufności, że światło ich odegnać zdoła z posępne­
go widnokręgu — nowe, ćiężkie chmury gro- 
monośne...

Milion świec gromnicznych w rękach na­
szych płonie w godzinę trwogi.

Święty — Mocny a Nieśmiertelny... litość 
miej. .

Odwróć od nas, Panie, Swoje gromy !
*« *

Na zimowym krajobrazie, śród całunu 
śnieżnych puchów, na bezbrzeżnej, czystej bieli 
— niby plainy w jasnej gazie -  widne kruków 
czarne stada na zimowym krajobrazie...

Jako zgraje nocnych duchów w zmarłych 
izbie u pościeli... kracząc wróżby o zarazie... 
trwożą kruki:

...Życiom biada na zimowym krajobrazie!
Na zimowe krajobrazy rozlewając białą 

ciszę, śmierci wieszcze, płyną duchy, co zmie­
niają życie w głazy...

1 całuny kładą uiade nu zimowe krajobrazy...
Śmierci wyrok w chmurach pisze ołowia­

nych wicher głuchy, lodowate siejąc razy... Miast 
spoczynku — tchnie zagładą na zimowe kraj­
obrazy...

...Na białe sioła ciche sioła, padają senne 
cienie nocne.

Na zimowe krajobrazy w śnieżnych pu­
chach.,. w drobnej gazie... na całuny lecą białe, 
czarodziejskie kwiaty snu...

Jak mogilna cisza zimna, wsie otula noc 
zimowa.

Do snu sioła zaKołysze po zawiejach mro­
źnych stycznia — lubt śnieżny wicher luty znów 
nanosi srogi mróz..

Zgasły światła do ostatka w małych szyb­
kach nizkich chat.

Gdzieś w pomroce poznikały siwych dy­
mów pióropusze z dumnych hełmów starych 
strzech...

I  w tumanie śnieżnym w dali zaginęło 
gdzieś ostatnie z izb karczemnych echo grania 
skrzypków z basem na zapusty — oj da—dana!... 
zaginęło gdzieś w tumanie śnieżnym hen!

Na rozdrożu po za wsią, podle krzyża 
z Męką Pańską, popod lasem już ostatni kolęd­
ników skonał śpiew — co po godach ze swą 
szopką nawiedzili chatki nizkie i wysokie dworki 
wszystkie, z gwiazdą, z pieśnią ze swych serc — 
już ostatni śpiew kolędy skonał echem po za 
wsią...

Na sioła nasze, ciche sioła, zapowite wjbia- 
ły śnieg, padła czarna, zimna noc. W chatach 
lichych na przypieckach ukolebił ludzi sen.

Jeno we wsi wciąż na mrozie przytuląją 
się do siebie ubielone strzechy stare... z zimna 
drżące w mroźną noc.

A choć cichość jest cmeniarna, nie śpią 
one w śpiącej wsi, bo im zasnąć nie da strach, 
co się błąka za węgłami, tuła się po nocach 
wciąż, kędy białe sioła nasze...

Jak kościotrup, widmo blade w noc zimo­
wą straszy wieś — upiorowe widmo; Głód!

Trwoży sioła. Życiom biada na zimowym 
krajobrazie!

Noc zapadła czarna noc. Hen, od borów 
pomruk idzie...

Z lutym wichrem wpada w wieś złowró- 
żebuy pomruk dziki, jak szumiący grozą bór.

Potem cisza znów grobowa...
Jeno we wsi, śpiącej nocą, za węgłami 

wciąż się tuła widmo straszne: Głód!
. .Wtem zadrżały ścianki chat — jak opłot­

ki ośnieżone, acz nie wichrów to był huk, co 
<»k wstrząsnął wsią...
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Popod same wrota siół wilków stado wy­
głodniałe wypadło z kniei, wyjąc w głos, jak nu- 
czący z wichrem bór... Wyją wilki:

. Życiom biada na zimowym krajobrazie!...
Drżą malutkio szybki w oknach, przez lo­

dowe kwiecia siatki przesiewając żółty blask mi- 
gocąoych świateł z chat.

U wrót sioła stado wilków głodnych wyje: 
Życiom biada na z.mowym krajobrazie.

Wycie głuszy jakieś śpiewy; jak wichura— 
wyją wilki...

..Aż tu ku nim z za dzwonnicy jasność 
dziwna się wysuwa .

W prost na wilki poprzez wieś idzie jakaś 
postać świetlna.

Cicho... zwolna i spokojnie Panieneczka 
idzie J a n a .

Za ni,j szata błękitnawa włóczy się po śnie­
gu białym...

Twarz złotemi bije blaski w jasnych wło­
sów spiotach bujnych... bo jej w ręce pośród 
mroków świeca chwieje się gromniczna, żółtym 
ogniem gorejąca.

Wprost ku wilkom po przez wieś idzie Ja­
sna Panieneczka...

Zmilkło naraz wycie straszne.
Wiiki głodne u wrót sioła w śnieg zaryły 

swe kolana.
Oczy mrużąc przed światłością, iak na 

klęczkach wilki drżą, jak na wietrze listki brzóz.
1 zamarło wycie groźne...
W las wracają wilki głodne.
Noc zapada znowu czarna na spowite sioła 

w śnieg, rozlewając białą ciszę na zimowe krajo­
brazy ..

Przeszła po święcie macocha straszna, sma­
gając mrozu rózgami.

Dała się we znaki ludziom ubogim blada 
macocha okrutna...

Dość ludziom zmory, co ich zmogła, wyzię­
biwszy aż do kości!

Gdybyż już sobie ta zima sroga poszła raz 
od nas za gury!...

Westchnienia ludzkie niesie wiatr luty od 
zawianych Miiegienr. siół - kędyś w górę dal...

Poprzez gęste dymy chmur skargi z nę­
dznych w'si do Dziedzicu niesie w iatr aż do dwo 
ru, hen...

Skargi z nędznych wsi w lazurowy biją 
dwór...

...Panno Jasna, Ty Go proś, jako iedna ty 
potrafisz dla zawianych śniegiem sioł. gdzie róz­
gami smaga mróz wybieazony iud...

Jako jeana Ty zrozumiesz skargi z nędznych 
wsi, Panienko Jasna, uproś Dziedzica !

Dość luazicm zmory, co ich zmogła, wyzię­
biwszy aż do kości!

Gdybyż już sonie ta zima sroga poszła raz 
od nas za gory!...

...Rozsypała cicha nocka czarne mroki po 
świecie.

Kołysankę wyśpiewała .. aż przycichła... i 
drzemie.

A po ziemi z pól przez lasy... z Dorów w 
bo»y, po kniei idzie cicho Panieneczka, Jasna 
id ie Panienka.

Kędy smaga mróz rózgami, gdzie zawiany 
świat śniegiem, przesuwając się przez gąszcze, 
idzie Panna z gromnicą.

A którędy ino przejdzie, blaski niecąc od 
świecy, coś się wszędzie ruszy w Kniej i, zaszele­
ści w gęstwinie.

Pod opończą z puchów śnieżnych, pod 
mchów grubych kożuchem, króla naszych borów 
ciemnych budzi światło gromniczne...

Mrucząc sennie, wstaje niedźwiedź, budę 
wali zimową.

Chociaż jeszcze mróz siarczysty — nie po­
stawi już nowe/..

Bo nie będzie zimy srogiej, kędy przeszła 
z gromnicą Panna Jasna od Dziedzica z Niebie­
skiego — hen — dworu...

* Z Filharmonii lwowskiej. Koncert filbar- 
nioniczny „Lutni**, który się odbędzie we czwartek 
2 lutego, odznacza się obfitym i doborowym progra­
mem. Dyrygenci pp. Cetwiński i Jarecki odbywają 
już od tygodnia mozolne próby, by popis ten wy­
padł pod każdym względom wspaniale. Balada 
„Przekleństwo bardau i nowe utwory Jareckiego, jak 
rówuież znanomite „Kolendy1* Niewiadomskiego, wy­
wołują niemałe zainteresowanie.

W sobotę 4 lutego reduto na korzyść towarz. 
dziennikarzy polskich.

We. czwartek 9 lutego odbędzie się koncert >e- 
dynej dziś wiolonczelistki Guilheluiiny S u g g i i słyn­
nego śpiewaka Hektora Gandolfi.

* Czytelnia nauko na, założona przed nie­
spełna rokiem w osobnym lokalu przy księgarni 
polskiej, rozwijająca sio bardzo ładnie, wydała obe­
tnie pierwszy swój katalog. Katalog ten rozpada się/ 
na 18 działów, mianowicie: filozofia, filologia, histo- 
rya, hygiena, literatura, nauki przyrodnicze, religia, 
nauki społeczne, sztuka, varia, książki dla młodzieży, 
a działy od 12 do 18 oddane są beletrystyce pol­
skiej i obcej. Czytelnia ta składa się już dzi&"z kil­
ku tysięcy tomów i podaje kształcącym się naukowo 
możność zapoznawania się z najnowszemi działami 
z> wszystkich działów nauki.

* Jerzego Brandes* „Rosyu- wyszła w tfl 
maczeniu polskiem, dokonanem za zezwoleniem auto­
ra przez p M. Sarnecką. Na niezmiernie ciekawą tę 
książkę zwracamy uwagę- obejmuje ona całokształt 
życia rosyjskiego.
lt«|t«rtnar lwamKWfta teatru in.e)ikiego.

We czw artek popoł. .,Betleem polskie-' Rydla.
We czwarten wieazorem , Zaczarowane kolo' 

baśń Rydla. Występ Wandy Siemaszkowej
W piątek  „Złote runo"
W  sobotę poraź 1 „Królowa cyganów" , operetka 

w ’ aktach R udolta bellingera.
Jtepertnar teatru k . .k .« tk ie g «

We czw artek popołudniu „Królowa T a tr‘“ wieczór 
„Publiczna tajemnica*', w ystęp M ieczysław a Frenkla.

W piątek teatr zamknięty.
W  sobotę ,Chory /. urojenia'* M oliera, występ 

M F renkla.
W niedzielę „Porwanie Sabinek*', występ M. 

Frenkla.

Z  K R U K O W I .
(Telefonem i pocztą.)

— Sekcya prawnicza rady miejskiej uchwaliła 
przedłożyć radzie wniosek o przeniesienie z powodu 
choroby w stan spoczynku dyrektora miejskiego wy­
działu obrachunkowego Aug. Goetzego i wymierze­
nie mu pełnej emerytury.

— Partya socyalno-demokratyczna urządza ju­
tro w ujeżdżalni przy ul. Rajskiej zgromadzenie z 
porządkiem dziennym- 0 naibliższycn zadaniacn pol­
skiego ruchu robotniczego w dobie obecnej. Partya 
ogłosiła odezwę, wzywającą do jaknajllczniejszego u- 
działu w tem demonstracyjnem zgromadzeniu w imię

/ solidarności z braćmi naszymi pod zaborem rosyj- 
icim. Odezwa dodaje: „Zademonstrujmy, że calem

sercem i całą duszą naszą jesteśmy z nimi. ukażmy 
czynem Daszą jedność z towarzyszami w Królestwie 
polskiem i w całej Rosy!**.

— Dziś wieczorem młodzież radykalna w Kra­
kowie urządza wiec w sali hotelu Kleina w sprawie 
wypadków w Królestwie. Na porządku dziennym 
„ruch rewolucyjuy w Rusyi i w zaborze rosyjskim".

Telegramy i telełonematy.
Rada państwa
Posiedzenie wtorkowe.

Wiedeń 1 lutego. W dalszym ciągu wczo­
rajszego posiedzenia izb), po końcowych wywo- 
daen p. Bergera, naglący wniosek jego odrzu­
cono 96 głosami przeciw 57, poczem .zba przy­
stąpiła do dalszego ciągu d y s k u s y i  n a d  
u s t a w ą  z a p o m o g o w ą .

Generalny mówca pro p. Włodzimierz G n i e ­
w o s z  oświadczył, iż nędza w Austryi jest wiel­
ką i to nietylko pod względem ekonomicznym, 
ale i politycznym. Wobec ciężkiego poiożenia 
ekonomicznego i klęsk, jakie w roku zeszłym na­
wiedziły państwo, kwota 15 i pół miliona jest 
zbyt małą, zwłaszcza dia Galicyi, gdzie rolnictwo 
jest główną podstawą dobrobytu, gdyż przemysł 
jest nieznaczny. Rolnicy galicyjscy z obawy bra­
ku paszy, w jesieni zeszłego roku sprzedali ,edną 
trzecią częśc bydła. W roku zeszłym w niektó­
rych okolicach w Galicyi zebrano połowę, a na­
wet jedną czwartą część zwykłego plonu Mówca 
nic nie miałby przeciw przyjściu z pomocą rol­
nikom średnim, właścicielom dóbr, Którzy są 
mocno zadłużeni, a biorą żywy udział w życiu 
socyalnem, ekonumicznem i politycznem i znaj­
dują się w położeniu wcale nie rozkosznem. Z 
zadowoleniem podnosi mówca, iż teraźniejszy 
minister rolnictwa jest ministrem rolnictwa nie­
tylko ch nontirie, ale i de facto i zna potrzeby 
rolnictwa. Musi aioli mówca zaznaczyć, że także 
były prezydent gabinetu dr. Koerber m ał „rozu 
mienie dla potrzeb rolnictwa i popierał je Mówca 
ma nadzieję, że rozdział zapomogi nactąpi w sto­
sunku do potrzeb i że zapomoga rozdzielaną bę­
dzie nietylko w gotówce, ale także in natura. 
Następnie omawiał mówca obszernie klęsttę po­
żarów, która w roku zesziym nawiedziła szcze­
gólniej Galicyę wschodnią, 680 wsi spaliło się 
doszczętnie, lub częściowo. Namiestnik sam zwie­
dził nawiedzione pożarem okolice i stwierdził, że 
szkody są ogromne, a ponieważ nie miał środ­
ków państwowych do dyspozycyi, dal więc lmzne 
zapomogi z własnej kieszeni. Mówca podnosi 
konieczność przymusowego ubezpieczenia od ognia, 
oraz przymusowego ubezpieczenia od gradu. By­
łoby wskazanem, by z sum przeznaczonych na 
zapomogi, popierano w pierwszym rzędzie po 
małych miastach tych, którzy budynki swe po­
krywać będą materyaiem ogniotrwałym. Mini­
sterstwo kolejowe powinno dla transportu dachó­
wek przyznać nizkie taryfy Mówca przy końcu 
swego przemówienia wyraził nadzieję, że ludność 
i parlament wyjdą wkrótce z tej mizeryi, w któ 
rej się znajdują i prosi o przyjęcie przedłożenia 
zapomogowego (OkiasLi na ławach polskich).

Po przemówieniu mówcy generalnego p. 
Praszka przystąpiono do dyskusyi szczegółowej. 
Rozpoczęła się dyskusya nad § 1, poczem obra­
dy przerwano.

Na wniosek przewodniczącego komisy i dla 
nietykalności poselskiej p. S t a r z y ń s k i e g o ,  
uchwaliła izba wniosek tej kormsyi, aby izba 
przystąpiła bezzwłocznie do obrad nad wydaniem 
p. Herzoga w sprawie obrazy honoru. Sprzęci 
wili się tomu pp. Herzog, Wolf i Pernerstorfer, 
lecz p. Starzyński odparł zarzuty, podniesione 
przeciw komisyi dla nietykalności poselskiej 
i wskazał, iż sprawa p. Herzoga musi przyjść 
dlatego na porządek dzienny, ze grozi jej za- 
dawnienie. Izba uchwaliła wniosek p. Starzyń­
skiego.

P. W o l f  w zapytaniu do prezy denta oma­
wiał wynik w y b o r ó w  n a  W ę g r z e c h .  Pre­
zydent wzywał go Kilkakrotnie, aby się tizymał 
granic zapytania do prezydenta, a wreszcie ode­
brał mu głos,

P. S o m m e r w zapytaniu do prezydenta 
poruszył sprawę t r a k t a t u  h a n d l o w e g o  
i zapytuje, dlaczego nie zawiadomiono o nim 
izbę. Prezydent odpowiada, że sprawa ta wcho­
dzi w zakres kompeiencyi rządu.

P. P e r n e r s t o r f e r  w zapytaniu do pre­
zydenta wspomniał o akcyi izby panów w spra­
wie z m i a n y  r e g u l a m i n u  i z b y  i podniósł, 
iż izba panów chce w ten sposób wpłynąć na 
izbę posłów. Zmiana reguiammu izby posłów 
jest rzeczą tej izby i izba panów nie ma prawa 
do tego się mięszać. Mówca zapytuje prezydenta, 
co zamierza przeciw temu uczynić? Prezydent 
odpowiada, że izba panów' jest czynnikiem zu­
pełnie równorzędnym z izbą poselską, a uchwały 
jej są zupełnie autonomiczne. Prezydent nie może 
wywierać żadnego wpływu na izbę panów, ani 
na jej obrady, a sam p. Pernerstorfer zaprote­
stowałby pierwszy, gdyby naodwrót :zba panów 
chciała wpływać na obrady izby posłów.

Następne posiedzenie dziś.

Posiedzenie środowe.
Wiedeń 1 lutego. Izba posłów przyjęła 

dziś w dyskusyi szczegółowej naci ustawą z a- 
p o m o g o w ą  §§ 1—5 ustawy bez zmiany 
i rozpoczęła obrady nad § 6 Podczas dyskusyi 
nad § 3 przemawiał między innymi poseł Straucher 
i żądał osobnych zapomóg dla Bukowiny, gdzie 
panuje tyfus głodowy; mówca uskarżał się przy- 
tem na bezwzględna ściąganie podatków.

Posiedzenie trwa dalej.

Koło polskie.
Wiedeń 1 lutego. Po posiedzeniu izby po­

selskiej odbyło się wczoraj posiedzenie Kołu pol­
skiego, na którem wybrano komisyę parlameu 
tarną w dotychczasowym składzie. Należą więc 
do niej pp. Bobrzyński. Czaykowski, ks. Pastor 
Stwiertnla i Wodzicki.

Komisye.
W iedeń 1 lutego. Komisya p r a s o w a  

zwołaną została na 8 lutego celem wyboru prze­
wodniczącego w miejsce br. Dzieduszyckiego, 
który wybrany prezesem Koła polskiego złożył 
mandat przewodniczącego komisyi, oraz celem 
obrad nad projektem nowej ustawy prasowej, 
wypracowauej przez wybrany do tego suD- 
komitet.

Dymisya Tiszy.
Budapeszt l  lutego, (Węg. Biuro koresp.). 

Z Wiednia donoszą, że hr. T isza w ręczył na 
dzisiejszej audyencyi cesarz©*! dymisyę całfgp 
gabinetu. Na propozycyę ustępującego prezy­
denta ministrów cesarz powołał na audyencyę hr. 
Ju iusza Andrassego, który najpóźniej przybę­
dzie pojutrze do Wiednia. O ewen ualnych dal­
szych powołaniach i o podróży cesarza do Buda­
pesztu nic jeszcze nie postanowiono. Hr. 'fisza 
dziś jeszcze wróci do Budapesztu.

W iedeń 1 lutego. (Tel. własny.) Tisza od­
jeżdża dzisiaj do Budapesztu, aby z poleceni * 
cesarza wezwać hr. Juliusza Andrassego, by 
pojutrze zjawił się u cesarza na posłuchaniu.

Interyiewowany przez redaktora Fremden- 
blatu, oświadczył 'f isz a : „Wynik wyborów na
Węgrzech spowodował, że dzisiaj imieniem rządu 

| zgłosiłem dymisyę -rabinetu. Decyzya monarchy 
dziś nie zapadła".

| Na pytanie, czy dymisya będzie przyjętą,

odpowiedział T isza . „Rzecz naturalna, tego wy­
maga sytuacya na Węgrzech**.

Na pytanie, czy węgierscy politycy będą 
powołani do Wiednia, oarzeki nr. T isza: „Dziś
tylko tyle jest pewnem, że hr. Juliusz Andrassy 
powołany będzie do monarchy, by dać mu po­
gląd swój aa położenie. Żadnych innych zarzą­
dzeń dziś nie wydano**.

Traktat z Niemcami.
Wiedeń 1 lutego. O nowym traktacie han­

dlowym z Niemcami ogłoszono dziś urzędowy 
komunikat tej treśc i:

Projekt nowego trakta*u handlowego zo­
stanie dziś przedłożony parlamentowi niemieckie­
mu i równocześnie ogłoszony we Wiedniu i w 
Budapeszcie. Jego charakterystyczne zarysy za­
wierała już nowa niemiecka taryfa clowt, mia­
nowicie . z jednej sirony podwyższenie niemiec­
kich coł agrarnych, z drugiej podwyższenie 
austro-węgierskich ceł przemysłowych.

Powiodło się jednakże uzyskać ,tak znaczne 
zniżenie niemieckich ceł autonomicznych dla eks­
portu naszych artykułów rolniczych, że wywóz 
nasz będzie dalej mógł być utrzymany. Dla na­
szych licznych przemysłowych artykułów ekspor­
towych zostały podwyższenia cłowe, zawarte w 
niemieckiej taryfie prawie wszystkie usumete, 
tylko niektóre poszczególne utrzymane, które 
jednakże nie zagrażają eksportowi. Natomiast 
uzyskano szereg znacznych ulepszeń statu& quo.

Traktat wchodzi w życie z dniem 15 lu­
tego 1306 i obowiąjźuje do 31 grudnia 1917, 
może jednakże obustronnie być wypowiedziany 
dnia 31 grudnia 1915, co okazało się koniecz- 
ncm ze względu na upły męcie terminu austro- 
węgierskiej ugody Landlowej.

Po raz pierwszy zawiera traktat obecny 
postanowienia, dotyczące sądu rozjemczego w 
sprawach spornych. W sądzie tym zasiadają 
dwaj niemieccy i dwaj austro-węgierscy sędzio­
wie, którzy wybierają sobie przewodniczą­
cego.

Z najważniejszych pozycyj a u s t. r o - w ę- 
g i e r s K  i e j  t a r y f y  c ł o w e j podnieść 
między innem. należy:

W grupie wyrobów z drzewa, dla tych ar­
tykułów, co do których ze względu na zagraniczną 
konkurencyę to wydało się koniecznem, zaprowa­
dzone wyższe cła, aniżeli dotychczas: 1 tak dla
drzewa fornirowanego 5 K 50 h. zamiast dotych­
czasowych 3 K 57 h . ; dla drzewa bronzowane- 
go ne ramy 40 względnie 50 koron, zamiast do­
tychczasowych 2 i wzglęanie 35 koror; dla ża­
bi iwek z drzewa 45 K. zamiast dotychczasowy cn 
28 koron.

Zniżenie podwyższonych ceł na maszyny 
uważano po strome niemieckiej za condltio sine 
qua non, mimo to uaałc się prawie dla wszyst­
kich gałęzi przemysłu swojskiego maszynowego 
uzyskać znaczne podwyższenie ceł; jednakże z 
przyczyn wyż wymienionych nie można było 
wszystkim słusznym życzeniom zadość uczynić. 
Młody przemysł elektrotechniczny może na pod­
stawie uzyskanych warunków wziąć w rachubę 
znaczne podwyższenie ceł.

Interesy przemysłu chemicznego doznały w 
nowym traktacie w znacznej mierze opieki, gdyż 
eta dla wszystkich ważniejszych artykułów che­
micznych utrzymano, a po części podwyższono.

Dla niewymienionych osobno produktów 
chemicznych istniało dotychczas jednolite cło ‘24 
kor. W nowej autonomicznej taryfie było ustano­
wione dla tych produktów i5 prc. cło wartościo­
we z granicą maksymalną 120 kor. Otóż w tra­
ktacie cło wartościowe utrzymano a granicę zni 
żono do‘ 40 kor. Jest to jeszcze podwyższenie 
istniejącej ochrony produkcyi. Nie należy też za­
pominać, że wielka część artykułów, podpadają­
cych pod tę nową taryfę, jest osobno taryfo­
wana.

Wolność cłowądla oprawnych książek, 
lendarzy itd. utrzymano w dotyohczesowej 
ciągłości.

Zniesienie cła na drzewo Quebrachc 
chodź, na korzyść produkcyi garbarskiej.

Cła agrarne naszej taryfy zostały przez 
nowy traktat tylko w minimalnej mierze do­
tknięte. Nie zawiera on żadnych siypulacyj o 
cłach na zhożfc, mąkę i owoce strączkowe, pozo­
stają więc do importu z Niemiec w mocy taryty 
autonomiczne, a mianowicie dla zboża cła ma­
ksymalne taryfy austro-węgierskiej.

W klasie: owoce, jarzyny, rośliny i części 
roślin, zamiast dotychczasowej wolności cłowej 
istnieć mają dodatki cłowe Jm port z Niemiec): 
dla cebuli 3 kor., dla nasienia koniczyny 8  kor 
oraz znaczne podwyższenie dotychczasowych ceł 
dla żywych roślin, mianowicie 874 kor, zamiast 
119 kor. Istniejącą obecnie wolność od cła po­
nownie przyznano świeżej kapuście, świeżym ja ­
rzynom i nasionom z wyjątkiem nasion wysyła­
nych w fisiach.

Klasa: bydło rzezne i pociągowe—nie dozna­
ła zmian w nowym traktacie.

W klacie: inne zwierzęta—przyznano wolność 
cd cła świeżym rybom morskim

W klasie: tłuszcze — ograniczają się konce- 
sye prawie wyłącznie do warunków ceł autono­
micznych.

W klacie : oleje tłuste — nie zaszły zmianie.
W  klasie: napoje—cło na wino nie zostało 

zniżone, lecz tyłku umiarkowane, a to dla napoi 
w beczkach na 60 kor., zaś we flaszkach 75 kor.

Komunikat wylicza następnie znane z ogło­
szenia w Nordd. AUg. Ztg. taryfy niemieckie dla 
produktów autro-węgv następnie omawia naj­
ważniejsze postanowienia konwencyi weteryna- 
ryjnej.

1 tak warunki zamknięcia granicy bliżej 
oznaczo, o, i.iz to bvło dotychczas. Zarządzenie 
zamknięcia granicy ma być zniesione w razie 
chorób mniej niebezpiecznych po 40 dniach, zaś 
w razie chorób łatwo przenośnych po 9 miesią­
cach po wygaśnięciu zarazy. Zaś dla bydła 
rzeźnego oznaczono termin 30-dniowy.

Cc się zresztą typzy hadlu bydłem rzeźnem, 
to w razie chorób mniej łatwo przenośnych za­
kazy wogóle nie mogą być wydawane, przy 
łatwo przenośnych chorobach należy zamykać 
jedynie OKręg dotknięty zarazą. W tej mierze 
oznaczono okręgi zamknięcia, które przeważnie 
są mniejsze, aniżeli istniejące obecnie z powodu 
zarazy płucnej

W całą, rozciągłości jednakże okręg taki 
ma być tylko wówczas zamknięty, gdy przynaj­
mniej 10 prc. jego gmin jest zakażonych. Jeżeli 
10 prc. gmin okręgu administracyjnego I instan- 
cyi, a więc w Austryn starostwa, jesi zakażo­
nych, wówczat- ten okręg może być zamknięty. 
Zakaz wywozu intfże być także rozszerzony na 
bezpośrednio graniczące z tym okręgiem okręgi 
administacyjne 1. instane/i, których granica jest 
o mniej mz 10 kilom, oddalona od miejsca za­
razy. Warunek zakażenia 10 prc. gmin odpada, 
jeżeli bądź to nastąpi zawleczenie, bądź też jeżeli 
w skutek szczególnych okoliczności poważne nie­
bezpieczeństwo istnieje dia bydła innych części 
okręgu. Zresztą dotychczasowe postanowienia, 
według których na szczególną prośbę import by­
dła rzeźnego do rzeźni był dozwolony, me zo­
stały zmienione

ka-
roz-

wy-

W  końcu dla świń ustanowiono roczny kon­
tyngent 80.000 sztuk, z czego 50.000 może być 
bitych w rzeźniach bawarskich, a 30.000 w sas­
kich. Zwierzęta muszą pochodzić z osręgu admi­
nistracyjnego nie zakażonego 30 dni podlegać 
obserwacyi weterynaryjnej w miejscu, z którego 
pochodzą.

wielki strajk górników.
Londyn 1 lutego. Zjednoczenie górnicze 

hrabstwa Northumberland achwaliio wysłać dla 
robotników, strajkujących w Westfalii 500 f. szt. 
natychmiast, a podczas trwaiim trąjku tygodnio­
wo 100 funt, szt.

Walka antkkościelna we Francyi.
P aryż  1 lutego. Minister wyznań i ośw.aty 

Eienvenu oświadczył, że zamierza w ciągu dni 
14 przedłożyć Izbie p r o j e k t  u s t a w y  o ro z ­
d z i a l e  K o ś c i o ł a  od p a ń s t w a ,  będzie 
on tylko nieznacznie się różnił od projektu Com- 
besa, a przyjmie on za podstawę art. konsłytucyi 
z r. 1797, który brzmi: „Państwo nie uznajf am 
nie ponosi wydatków na żadne wyznania. Pań­
stwo przyznaje wszystkim obywatelom prawo 
wykonywania przepisów swego wyznanie, o ile 
to nie sprzeciwia się ustawom".

W iedeń 1 lutego- (Tel. wł.) W polskim ko­
ściele na Rennwegu odbyło się żałobne nabożeństwo 
za duszę śp. Eugeniusza Abrahamowicza Ks. Pastor 
odprawił mszę św. przy głównym ołtarzu, ks. Sto 
jan i Włazowski przy bocznych. Obecni byli mini­
strowie Wittek, Randa, wielu posłów i i.

W r z e n ie  
w państwie rosyjskiem.

Z Królestwa polskiego.
F  b. otrzvmuje z Warszawy pod d. 39 fcm. 

taki opis miasta:
Warszawa wygląda jak podczas oblężenia. 

Od czasu do czasu widać wozy wojskowe 
z chiebem dla żołnierzy, jadące pod osłoną od 
działów piechotv, ze 1ÓÓ ludzi złożonych, którzy 
naokół wozu tworzą zwarty czworobok. Naj­
straszniejszy obraz przedstawia ulica Marszał­
kowska, zwłaszcza jej część dolna przed dwor­
cem kolei Warszawsko-wiedeńskiej. W tej części 
wszystko jest zdemolowane. Stoją tu nowe pię- 
ciopiątrowe kamienice, które w parter ech mają 
olbrzymie magazyny, ale ich okna nie mają za­
słon żelaznych. Który więc tylko magazyn nie 
wystawił na czas obrazu świętego, został zde­
molowany. Na trotuarach leży m&sa potłuczone­
go szkła. W wielu miejscach widać plamy krwi.

Ulica Marszałkowska, prawie kilometr dłu­
ga, barazo szeroka, przedstawiała wczorajszego 
ciemnegc, dżdżystego wieczoru ponury, cmentarny 
widok. Wspaniałe sklepy są częścią zniszczone, 
a częścią Liałemi deskami, na których umie 
szczono obrazek św. z . zapaloną przed nim 
lampką oliwną, zabite. Żadna latarń.„ uficzńa 
nie pali się. Jedynie na środku ulicy płoną 
ogniska, kióre porozniecali biwakujący żołnierze.

(Teleyr. Lras. Nar.)
Petersburg 1 lutego. W Warszawie w c z o ­

r a j  n a  p r z e d m i e ś c i a c h  w y m i e n i a n o  
s t r z a ł y  z w o j s k i e m  Wzburzenie tam w 
ogólności się z m n i e j s z a

WT Ł o d z i  strajk powszechny trw a : po­
rządek u t r z y m a n o .

Kraków 1 lutego. Naprzód donosi, że na 
kolei kaliskiej tor uszkodzono, a most wysadzono 
w powietrze. Komunikacya przerwana.

Berlin 1 lutego. Beri. I  ocal-Anzeiger do­
wiaduje się z Warszawy że wczorajszy wieczór 

I minął w mieście spokojnie, lecz w nocy na K ra- 
j kowskiem Przedmieściu przyszło do rozruchów,
I wywoianych przez pijanych żołnierzy. Żołnierze 
j strzelali do robotnikow i przei hodniów, robo- 
; tnicy odpowiadali strzałami z rewolwerów. Wśród 
żołnierzy jest 2 zabitych a pomiędzy robotnikami 
jest kilkunastu zabitych . rannych.

Praga 1 lutego. Narodni Listy donoszą, że 
wczoraj oberpolicmajster warszawski br. Nolker. 
został zamordowany. Rząd na razie tai tę wia­
domość, korespondent przecież ręczy za auten­
tyczność .ego wypadku.

Wrocław 1 lutego. Wczoraj zrabowano w 
Ł o d z i  wszystkie sklepy, znajdujące się na 
giównytn rynku. Te sklepy są przeważnie ży­
dowskie.

W iedeń 1 lutego. N. Fr. Presse stwierdza, 
że wybitnem znamieniem zaburzeń w Królestwie 
Polskiem jest, że inteligeneya i szlachta nie bie­
rze w nich udziału.

Londyn 1 lutego. -Daily Mail donos*, że 
generał-gubemator Czertkow usprawiedliwił się 
wobec generalnego konsula angielskiego z powo­
du napaści, jakiej ofiarą padł generalny konsul 
i wicekonsul ze strony żołnierzy. Wyraził on u 
bolewanie, że kilku pianych żołnierzy dopuściło 
się tego czynu.

Londyn 1 lutego. Ambasador angielski w 
Petersburgu wysłał do Warszawy pułkownika 

! Napiera, aby zbadał na miejscu, jaki przebieg 
' miała napaść żołnierzy rosyjskich na generalnego 
I konsula i wic.ekonsula angielskiego.
i  Wrocław 1 lutego. (Telegram własny).

Breslauer Ztq. donosi z Mysłowic, że jutro wy- 
■, buchnąć ma powszechny strajk w nadgianicznych 

obszarach przemysłowych Królestwa, Sosnowie- 
: ckie domy spedycyjne ostrzegają kupców, by me 

wysyłali towarów do Warszawy z Rosyi.
| Sehleoiache Zig. donosi z Łodzi, że miasto
, jest nie do poznania. W sklepach, gdzie były 

ogromne szyby, wszędzie teraz deski. Patrole 
przeciągają przez miasto. Tramwą. nie kursuje.

Londyn 1 lutego. Daily Mail donosi z 
, Warszawy, iż wcztrriy (wtorek) wieczorem pa- 
j nowa! tam Już spokój. Więnsza część maga­

zynów i restauracyj otwarta. Niektóre jeszcze 
| zamaaięte.
j (a) Kraków 1 lutego. Od osobistości, przy­

byłej tu dziś z Warszawy, otrzymuję garść bar-
I dzo ciekawych wiadomości: Kupcy warszawscy 
| bronią się przed grabieżą i niszczeniem ich skle­

pów przez uliczne tłumy w ten sposób, że wy­
stawiają w oknach krzyże i obrazy św. Rosyjskie 
z i i  napisy na sklepach zamalowują białą farbą. 
Tłumy rozzuchwalone są do najwyższego stopnia 

j i rozbijały wiele sklepów mimo opodal stojącego 
i wojska.

Nie widać żadne,* organizaoyi, któraby 
j wzburzonymi tłumami kierowała. Szumowiny 
i  miejskie rabują, korzystając z chwili, a poza tem 
| robotnicy, którzy strajk podnieśli i do rozruchów 

dali powód, absolutnie n e wiedzieli i nie wiedzą 
1 czego chcą.

Prywjrfne listy z P e t e r s b u r g a  do 
j  noszą, że 22 stycznia urządzony był z a- 

m a c h  n *> c a r a w C a r s k i e m  s i o l e .
. Na cara, jadanego powozerr., rzucono bombę; 
! kom e zostały zabite, powóz uszkodzony, c a r  
; o c a 1 a ł.
j Donoszą także, że na robotniko* petersbur­

skich, idąeyfch z Kolpina do Carskiego sioła do 
| cara, artylerya, ustawiona w polu, strzelała i roz

biła zastępy robotników, kładąc ich mnóstwo 
trupem.

Kraków 1 lutego. W Sosnowcu i Aleksan­
drowie wybuchł strajk. W tej drugiej miejsco­
wości powstać miały także niepokoje.

DjiiiiSja Miipsliibgo.
Petersburg 1 lutego. (Pet. Agencya) Mini­

ster spraw wewnętrznych ks. światopołk-Mirski 
został na własną prasbę z powodu złego stanu 
zdrowia nwolniony ze owego urzędowania.

W Petersburgu.
Petersburg 1 lutego. Ni dziś przeznaczono 

przyjęcie depniacyj robotników przez cara w 
Carskiem Siole.

Petersburg 1 lutego Doniesienie jednego z 
pism zagranicznych, że posiadłość W. ks. Ser­
giusze w pobliżu Moskwy zupełnie zniszczono i 
że W. ks. z tego powodu przeniósł się do K rem ­
lu, jest zmyślona. Może tylke chodzić o posia­
dłość W. księcia Iliskoje koło Moskwy; otóż tam 
wszystko jest w porządku. W. ks. Sergiusz mie­
szkał jako jcnerał-gubernator w gmachu urzędo­
wym w Moskwie. Odkąd posady tej już nie zaj­
muje, przeniósł się najprzód do pałacu Mesku- 
czna a obecnie mieszka w Kremlu, jak to Dyło 
dawniej przewidziane

P e tersb m g  1 lutego. Z prywatnych fabryk 
dziś znowu rozpoczęto pracę: w petersburskiej
fabryce mechanicznej, fabrykach Nobla, Menera 
i Kónige, w newskiej przędzalni bawemy. Na- 
tomias* zaczął się strajk w fabryce Samsoniew' 
skiej, gdzie wczoraj jeszcze pracowano.

Petersburg 1 lutego. Jak urzędowo ogła­
szają, d. 22 stycznia w czasie rozruchów 96 osób 
zabito, a z 336 rannych dotychczas zmarło 32, 
1? opuściło szpifa!; w szpitalu znajduje się 
jeszcze 231, zaś 53 leczy się prywatnie.

P e te isb n rg  1 lutego. Także robotnicy la- 
bryk żelaza Aleksandrowskiej, Br-iauskiej, Dyini- 
trowo i Uze rozpoczęli strajk. Przypuszczają, że 
laKŻe inne łaDryki i kopalnie objęte będą straj­
kiem. Pokoju dotychczas nie zakłócone. W mia­
steczku Kiynki okięgu grodnieńskiego tłum li­
czący około 2000 osób, wyządzi* wczoraj spu­
stoszenie w urzędzie pocztowym i gmachu miej­
skim, oraz w składach wina, zniszczył także 
przewody telefoniczne. Sprowadzono wojsko i 
przywrócono porządek.

w caiacie.
Petersburg 1 lutego. W JeKaterynosławiu 

zecerzy zastrajkowali. Dzienniki nie wychodzą. 
Telegramy nadchodzące ogłaszane są prze/, rzą­
dową drukarnię.

Moskwa 1 lutego. Robotnicy przędzalni Moro- 
zowskiej postawili rozmaite żądania, nie przerwa­
li jednaa pracy. Wszędzie indziej także znowu 
pracują.

Senasiopoi 1 lutego. Wskutek pogłosek o 
bhzkim strajku roootników portowych poliernąi 
ster wydał odezwę, w której wzywa robotników 
aby spokojnie dalej pracowali, a równocześnie 
zapowiada, że wszelkie próby demonstracyj i 
gromadzenie się na ulicach będą z całą suro­
wością karane.

Tizecia bomba w Paryżu.
Paryż 1 lutego. Dziś o godz. 2 nad ranem 

agenci policyjni znaleźli koło bramy hotelu pe 
wnego na „Avenue de l'Op<wau puszkę długości 
20 centym, z dołącz .nym lontem. Puszka była 
tak złozona, że przy otwarciu bramy musiałaby 
się była przewrócić. Petaroę tę przeniesiono do 
laboratoryum miejskiego.

P aryż  1 lutego. Tutejsza tąma polieya 
skonstatowała, jak donosi M atin , że dwaj nihi- 
liści, o których wiadomo, że się zajmowali fa- 
brykacyij bomb, znikli z Paryża

Paryż 1 lutego. Prezydent ministrów Bou- 
vier i minister spraw wewnętrznych Etienne od­
byli konferencyę z rosyjskim ambasadorem w 
Paryżu Gaulois twierdzi, że przedmiotem kon- 
terencyi Dył mityng antirosyjski, zwołany przez 
socyalistów, jakoteż ostatnie zamachy. Mówiono 
także o ewentualnem wydaleniu rosyjskich nihi- 
listów i agitatorów z Fiancyi.

Paryi 1 lutego. Pod przewodnictwem czton- 
Ka akademii Anatola France’a miało się odbyć w 
pewnej restauracyi zgromadzenie antyrosyjsk.e.

W  ostatniej chwili spowodowała polieya. 
że gospodarz lokalu odmówił sali. ZeDranie od­
będzie się w sali loży woluomularskiej Grand 
Orient.

Bzym  1 lutego. Odezwę z protestem prze­
ciw uwięzieniu Gorkiego podpisało joź przeszło 
100 znakomitych literatów i literatek. Jak dono­
szą tu, Gorkij i inni uwięzieni literaci postawieni 
będą przed sąd wojenny, oskarżeni o to, że z.a- 
inieyowaii sprzysiężenie, które spowodowało nie­
pokoje w dniu 22 stycznia w Petersburgu

Wojna.
'  '< fTtj—y  ,Ga: ety N arodow eju.

Rosya nie chce pokoju.
Londyn 1 lutego. Standard donosi: W oa 

powiedzi na list, wystosowany do pewnej wyso­
kiej osobistości otieyalnej w Rosyi, w którym 
uczyniono propozycyę. aby wojna rosyjsko-japoń­
ska była załatwiona w drodze rozjemczej, otrzy­
mał jeden z przywódców idei sadów rozjemczych 
William Fox następujące pismo prywatnego se­
kretarza carskiego:

Carskie Sioło, d. 23 stycznia. W odpowie­
dzi na pańskie szanowne pismo z dnia 30 gru­
dnia 1904 mus^ę Panu powiedzieć, Ze pomimo, 
iż myśl o pokoju jest oczywiście dla każdego 
bardzo sympatyczna, mojom zdaniem dla Rosyi 
nie przyszła jeszcze chwila, aby pomyśleć o po 
koju pod jakimikolwiek warunkami, a tem mniej 
o tem m Swić. Wobec faktu., że świeże siły mor­
skie i lądowe odesłano do walki z nieprzyjacie­
lem, tutaj, jak słychać, każde słuwo o sądzie 
rozjemczym albo o inuem wmieszaniu się do 
warunków pokojowych spotkałoby się V. jak naj­
większą aniyputyą. Mimo to musz^ Panu za 
Pański dobry zamiar serdecznie podziękować1*.

Na ladzie.
Londyn 1 lutego Daily Mail donosi z To­

kio, że Rosyanie w’ czasie czterodniowych walk 
pomiędzy lewem skrzydłem japońsuiem i prawem 
skrzydłem rosyjskiem stracili SO.uOO rannych i 
zabitych. Nadto znaczna ńczba Hosyan dobro­
wolnie oddała się w niewolę japońską Lewe 
skrzydło japońskie napiera w kierunku Mukdenu, 
wykonuje ruch oskrzydlający i zagiażj tylnym 
liniom komunikacyjnym całej armii Kuropatkina.

K A . D E S E i A . N E .
(Za tę  rubrykę Redajcoya uie odpowiada.)

Stroje balowe
P R A C O W N IA  A. T U R E C K lE G t

u l Akademicka I. 14.
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Życic za życic.
prsec

Dytryehm 'i bodeu.
(Z  niemieckiego).

(Ciąg dalszy)

Hansen z przerażenia upuścił flaszkę na 
ziemię.

— Ten dawniej widziany? — zagadnął.
Dose poiakiwa! ruchem głowy.
Rządca roześmiał się nerwowym śmiechem, 

sięgnął do kieszeni . dał idyocie świecącego ta­
lara.

— Masz — rzekł — i ruszaj z Bogiem, a 
nie zaprzątaj ludziom głowy twoim „czarnym 
z brcdą . Rozumiesz?

Dose kościstą ręką chwycił taiara i wy- 
pow edziawszy jeszcze kilka niezrozumiałych wy­
razów, widząc nachmurzone surowo oblicze pana 
admiuistiatora, wyszedł skulony, trwożnie drzwi 
przymykając za sobą.

Hansen z głośnym śmiechem padł na krze-; 
s ło ; czynił sobie w duchu wyrzuty, źe mógł choć 
na chwilę dać wiarę słowom niepoczytalnego

waryata. Wziął za czapkę, zamierzając wyść do 
gospodarstwa, potem przystanął, trzymaną czapkę 
położył na stole i zaczął wzdychać ciężko.

Wśróa zamętu powstałego w jego głowie, 
próbował nawiazap logiczny ciąg myśli.

Morderca był odnaleziony i osądzony; nikt 
zatem inny nim być nie mogł. Wskutek zanie­
sionej za nim prośby złoczyńca zwolniony z kary 
.-.mierci, osadzony został w więzieniu, gdzie po­
kutował za zbrodnię przez siebie popełnioną 
butnie zachowywał się wobec sądu . tej samej 
buty składał dowody w więzieniu. Główny do­
zorca wezwał nawet z tego powodu duchownego 
z Bórnheved, aby starał się skruszyć zatwardzia­
łego grzesznika. Łotr, który w tak niegodny spo­
sób zawiódł pokładane w nim przez długie tata 
zaufanie, pokutował za winy swoje... pokutował 
ciężko.

Widząc się zdemaskowanym, gwałtowny ra- 
buś popadł jakby w etan szaleństwa, musiano spę­
tać go łańcuchami, aby nie rozbijał przedmiotów 
znajdujących się w jego celi i nie wywierai wście­
kłości swojej na drugich towarzyszacn niedoli, 
lub dozorcach więziennych... Takie było o nim 
sprawozdanie w piśmie, które Hansen c/ytał i 
które tein niechybnie/ przekonało go o winie le­
śnika. To samo donosił o Hingście kapelan wię­

zienny do pastora w Bomnóvea, w liście zako­
munikowanym przez tego ostatniego rządcy.

Hansen sięgnął do szuflady w biurku i wy­
jął wspomniany list dia odczytania go ponownie.

„Kochany kolego! — czytał w nim — w 
zachowaniu Dawida Hingsta żadna, niestety, nie 
zaszła zmiana. Troska o tę zbłąkaną duszę skła­
niała mnie do czynienia starań ' dla wzbudzenia 
w nim żalu za grzechy, ale zatwardziałość serca 
głuchym go czyni ną słowa prawdy Bożej. Po­
nieważ ręce i nogi spętane mu łańcuchami, pize- 
to głową bije o ścianę, bluini przeciw Bogu, 
pluje na sługi Jego, którzy go namawają do 
skruchy. Winy swojej wyznać nie chce, lubo ta­
kie przyznanie dziś już byłoby spóźnionem. Jeśli 
miałeś, kolego, najlżejsze powątpiewanie co do 
zarzuconej leśnikowi zbrodni, powątpiewanie ta­
kie ustąpić musi wobec postępowania skazańca : 
poczucie niewinności uczyniłoby go cierpliwszym, 
gdy tymczasem granicząca ze wściekłością zapa­
miętałość więźnia św>aaczy o duszy splamionej 
występkiem14.

Hansen nie czytał dalej; odrzucił od siebie 
list, sprawiający mu obrzydzenie i rozdrażniony 
do głęoi duszy, stanął w oknie. Wyrwał mu się 
z piersi jęk mimowolny; szeroko otwartemi 
oczyma spoglądał na papier u nóg jego leżący.

-- Wielki Boże! — szepnął, a zimny

dreszcz wstrząsnął rządcą — gdyby on... gdyby . 
nie był .zeczywiście winnym! Gdyby buntowni­
cze usposobienie Hingsta wypływało z prze- 
świaaczenia, że niesprawiedliwie męczą go w tak 
okrutny sposób!... że padł ofiarą straszliwej po­
myłki !

Hansen zataczając się jak pijany, postąpił 
parę kroków i chwycił się poręczy krzesła, żeby 
me upaść. W skroniach pulsowało mu gwałto­
wnie, pełne grozy obrazy przesuwały się w sko­
łatanych jego myślach. Jeśli on niewinny... jeśli 
ktc inny popełnił zbrodnię na bagnach?... Oh! 
na jakąż wzgardę zasługiwałaby sprawiedliwość 
ludzka, skoro ofiara jej jęczała w kajdanach a 
winowajca używał swobody!

— Wielki Boże! — powtórzył Hansea — 
czyżby .dyota me mylił się istotnie ? Czyżby zło­
czyńca chciał wystąpić znowu i morderczą kulą 
groził po raz drugi... groz.ł narzeczonemu Luci, 
lub nawet... jej sam ej!

Hansen dzwonił jak w febrze zębami, ale 
w tejże chwili, gdy wyobraźnia nasuwała mu 
prawdopodobieństwo niebezpieczeństwa, zagraża­
jącego ukochanej przez niego pieszczotce, rządca 
odzyskał wrodzoną mu siłę woli. Z niezłomną 
energią powściągnął rozprzężenie nerwów i usi­
łował zdać sobie sprawę, czy doznane wstrzą- 

| śnienie moralne pochodziło z niedorzecznego

nieusprawiedliwionego lęku, czy też Opatrzność 
przemówiła przez usta idyoty^ aby jemu, riau- 
senowi, w porę otworzyć oczy. dać możność 
zapobieżenia nowej zbrodni, uratowania od śmier­
ci drugiej niewinnej ofiary. Czynił w myśli po­
równanie :

Przed kilku laty zaręczyny JtaaogŃ z córek 
właścicielki Deepenhagen, podobnie jak dziś za­
ręczyny młodszej. . Wówczas jak i teraz n a l i ­
czonym jeden z Oppert’ów. W chwili obofPuJ 
zarówno jak niegdyś Zjawia się w okolicy nie­
znana, zagadkowa osobisto.se — b jć  może wróg 
rodziny Franca, lab żądny rabunki zbrodzień, 
albo wreszcie działający z tajemnych pobudek 
przestępca... kto wie, czy nie waryat ?... prawdo­
podobnie jednak człowiek, który poprzednio był 
przyczyną nieszczęścia i nanowo siać się mógł 
złowrogim czynnikiem niedoli dla ukochanej 
ptaszyny!

Grożąc jednak niebezpieczeństwem ludziom 
zacnym, mógł on jednocześnie ukazaniem swo- 
jem nieść bezwiednie ratunek niewinnemu mę­
czennikowi, wykazać tryumf prawdy i sprawie­
dliwości, jeśli łaska Boża, oświecając biednago 
idyotę, tryumf ten popierać chciała.

(C. d. n.)

D K O tiN r;
|M a

O L i.O S /, F, S I  A
:t OŚ IłjrWi.

P ie rn ik i
do wódki, pikantne. po 20 h. paczka, iun* 
po 30 i 40 h. nacika, doskonalej domowej 
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Pierścionki zai^czynowe, nbr*ic*ki 
ślubne orze wszelkie 

wyroby iłote i srebrne poleca F .  K w a S -  
H to w ik l ,  Lwów, Plac flaklclU 3 .
Przyjmuje wszelkie obstilouki i reperacje.
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Ste lm ach
żonaty, jedno dziecko m ający, 
liczący lat 28, z dobrami św ia­
dectwami, poszukuje posady na 
ordynaryę od 15 lutego 1905. 
Poata r«st. Rndki n r 15 10

Balam ’a  m leka egśr-
k o w e ?  Albowiem po 2— 3 
ruowem użycia tego i znikają 
piegi, plamy wątrobune, prysz­
cze, cerę wygładza. czyni ją bia­
łą, świeżą 1 młodą. Powinno się 
zwrócić uwagę, aby na każdej 
flaszce było nwidoczniune imię 
„Balassa* — Flaszka koron 2-—, 
do tego prawdi we angielskie 
mydło ogórkowe k. |-—, puder 
ogórkowy k. rzo , i c.rime Ogór­

kowy koron e —.
Do nabycia w każdrj aptcee. 
Skład główny: Zygmunt Kucker, 
Lwów; F. Breyer, Przemyśl na 
Bramie 1. 4 : U.e m i 8p.r Kraków.

1 kl5

Czerwone
S kilo czerwonych pomarańcz kor. 3*20
S kilo m&odarynek....................„ 3-40
3 kilo sałaty lub kalaiioró* . . n 3-20
3 kilo pająków morskich lub kar-

caocbów . . . .  4-40

114 optatnie aa pobraniem

G ło \. Spaughero, Triest.

W źau n y i dworze nie powinno braknąć
M a  ::1

Tani opal*. przenośny, bezpieczny, 
bez czad* ! — In fo rm a c je :

Dom dla Ziemian we Lwowie.
121

Zarząd pasieki

J f o w o ż ć !
I f r t d a r u  n» puchu, wierzch i spóajedua- 
. A l m i r y  kowy, ot.n........................

Antunigo 
K ralrahiego

J u l u  a n  ćb ad O.ovtków, wysyła __
wyborny kuracyjny lipowy miód w 5-kil P^wych 
biaazankacl', wsayatko opłatnie po cenie

istronnie do użylku
•1 1 1 * • leoftJt „ 1 ciepłe zł. 16-50, 18, 20 do
]a K lio  D i e r z a  Q 6S I0flO  ^ z*-1 atłasowe jedwabne po zł. 'JO, 25,

I . .  *** "  30 do 40. kołdry zwykłe od zł. 8'50, 4,
ły l l iO  OO cd . j j ] (  7 j g, 0, 10 do '/.i. '4 ; atłasowe je-

CZOKOLADY
(H AST Y A  DO H E R B A T Y
C U K IE R K I
NA  W E T Y
KAKAO
PIEC /Y W K 4
BOM IK S/K I-K A W Y

OHOCOLAT  
LOBO SITZ“

tic.jyłam zupełiie nowe, szare , .e n a  
-ę.ą darte, pół kilo tylko 60 ot., to aamo 
w lepszy U' uaiiiuku t/lko 70 et. w pocz- 

pakietauh próbnyou 6 kg. za po­
brań em p"< ztowem.

dwabne po zt 12-50 14, 16, lr ,  J i do 30.

Materace

i franco.

czysto włosisnlte za 3 
pc duszki zł. 14, 16, 13 

20 do ii. 30. Materaćs 1 n o m ie j t:»wy 
6*50, 7, 8 do 10 zł. Nowość. : sienniki „Hi- 
gienau ze słomy paspaiowanej po zł. 6 i 7; 
wyścielane ti #ą morską lub włosieniem 
po ił.  10, 12 do zł. 20.

7 kor., i miody pitne i owocowe odszcze-'
gólnione na kilku wystawach w 5-kil. bla-j W - tr*mL*
ssankach w cenie od 6 kor. 20 hal. do 6 p l o n e m  W b m l e Ś e i
kor. 80 hal Cenniki na łąd.uie bezpłatnie K M D  r I A f l  ( C a e c h j  600) .  , ,  r r . u  , ,  ,

CL- • J r jtL lLU inĆ il f Mjłzyna parów* odśwle-jWymiana dozwolona. Upra łam u s«kła- JYUW O-^L 1 i a  j  ezyśpi podaszki pis
ony adre*. 122 rżane zupełnie jak n n  po 30 ot- ta

kilo -  tylko w speoyalnej pracowni koi-
i uiatei

Kawiarnia Amerykańska
1 przy ul Trzeciego Maja 1- 11, we Lwowie

C o d i t c n n l e  K o n c e r t  m n z y k f  w o J a k e w e |.  Początek o godt. 9 wieczór

Jfa karnawał!
Stroje balowu i wieczorowe w ykonuje artystycznie i po niakiob 

eonach znana pracownia 913

Rozalii J iO U A D O N , Teatralna 8

i
t e

Dr. lT jdciyka LengtelmsiiSAM sazozosnr
111? aatn anlr moli nnr. - V______  1 . . . ., B?!n roślinny, płynący z brzozy, je leli w pniu 
wyswidrujemy dziurkę, zn kity jest od najdawniejtkyih 
czasov i»ko najzuakouiitszy środek piękności: jeżeli je­
dnak ten sok wedle przepisu wycmazcu przy.Lid.vny zo 
stadis w dreaz chemicznej jako nal.am, w takim razie 
dopiero zyska prawie cudownr akmiek. 59

Jeżeli wieczorem posm. aijomy twai-z lub iuue misj- 
oce skory tym balsamem, to Już nazajutrz rano edbadaja ulezuaezLj 
łnpieie ze skóry, śtóra staje się przeto isniaee biaón i delikatni 
i wy.«l*d“ .P ° -* t* ł«  na twarzy zmarsąezki i blizny Ż ospy
1 nadaje młoaocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i św - 
n X ; nnU»W ł»  najkrótszym czasie piegi, plamy wijjrobiaoe, bllzuy, ezerwo- 
" * " * 5  ®î tUn Z« eni? 1 w8f 1B ! ime nieczystości. Cenz słoiki z opis -u 
użycia złr. 150. Dr. Leugiela uiydłe benzoesowe, najłagodniejsze i najod­
powiedniejsze mydło ua skórę, umyślni przyrzęózoie, no 50 ct. J

L n»nyo îa w każdej większej_apteoe, m iai^w icie: we Lwowie u Zy- 
gmunś* RucLeia; w Krakowie u W iktora Redyka .p t.; w Czerniowoach u 
Golichowskiego nast Mab apt. Sehmiedt <t Fomin d.oguer.a; w Tarnopolu 
u Marcyaua Krzyztnowskieęo; w Tarnów i n Maurycego Adlera, J. Nie^io- 
_łowsk'egOj_ w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi /  Hass.

Rządca ekonomiczny
Ruch pociągów kolejowych

der i materaców 43

j ó z e t a  S u i i u s t e n ,
w e  Ł k o w i e ,  w l. K o p e r n i k a  1. S .

z .jidcm ią rolniczą na Śląsko, rutynować > 
roinik I plantator baraków enkrowycb, 
chodowca bydła, obinajomiony z g ó r n i 1 
Iwen i latowcicią. poszukuje pondy ua 
tantiemę, ewentualni,: j .  to administratora 
v>ękiiego o a jątku, kasjera iub rachmiitrza.

•bów iąn jąejr ■ dniem 30. lipem 1004 rek i.
(Cans śrudnow e - europejsk i).

POCIĄG
poup.|oaobT

Zakład wodoleczniczy 
dr. A. Chraina w Zakopanem

Ceśniczy,
w w*eku lat 40, z egzammeir państwo-' 
wvm, dzielny myśliwy, przez i ł  lat był sa- [ 
mcistnym leśniczym we większym skarbie,!
posiadająey nade. chlubne św.adectwa i ,, .
rekomendacye, ,,ołznknje posady, ł » ikawe otwarby cały rok. -  ' ntralue ogrzewanie. — ow intio eiektry-
zgio^eaia przyjmuje Redikc^a Informa- czne. K analizacya. -  Wodociąg. -  Nowo arządzone ła zie n k i.—  
tera Lu.ar ńas,l A kieh I 109 Cena od osooy 8  koron dziennie z całem  utrzym aniem . —  Pro

spekta na żądanie.

rayeh. o jr.

2-31 —

Jftacoszyn,
iiujęi/ioić tabnlarus, 4 kim. od Ź-iłkwi 
30 k'n:. f.wowm, stacya kole jot..  i port-1 1 0 0  i r a
ta » w r n — a *  w y d z ie n k s w le K iK  Ij. f>r. I o o 0 |0 2 -
l Ia»[ii:.i7 <-: iywym i martwym. Blitsz*' 
wia luotoić w kaaceL.yi adwokata d r. Ign.i-: 
ceg-o K. ( zrmt-rynskie^o, Lwó'r, Gru !
(1/irk U h  4 , między 4—b popr.Ju-Fnu, B łJ K o n k u r s .

i ^ M i c c ^ y c ł e i k t t
ukwalini. twsna peiziiką|e 
lekcji. w5fwi y»“ p .  r .  L w o w .

199

Niniej»zóin rozpisuje się konkurs na posadę lekarza niioj- 
kiogo w X. randze etatu, z płaca roczną 2 .200 koron, do­

datkiem aktywalnym 480 koron, prawem do dwóch czteroier.i 
po 200 koron i ryczałtem na fiakry po 300  koron rocznie.

Ubiegają-y się  o powyższą posadę winni wnieść nale- 
jżycie ostemplowaue i udokumentowane podania do Prezy- 
!dyum Magistratu w terminie do 15 lutego 1905, oraz Wj-

Rzadka sposobność! ,
Bo nabycia u  bescen ąs-tomowe » ozdo- f iy u m i a g lS tr a tU
unuj jprawie, now> zupełnie >ieło p t .ik a z a c  sio ś w i a d e c t w e m  z e  zfozotK ^go o # za in iłś ii t i z y k a c k ie g o

n » p .  j« n . a 21 m aroa  1873 n r  37 i t .  .
P 44 80 w »rtmmi.tr»c>i. 240 z  P r e i j d y n m  H a g i s i t r a t i s  k r .  s it .  m .

p-

- m m

R esp łe łn le
wysyłam zetsyt okszo ry nowej tensacyjne

powieści p. t. t#
„ K r ó l o w a  D r » g a - ‘

prosię żądać 94
R .  L A N D A O ,

L * i w ,  C u n e e k l e g o  1. 3 .

Lw ów  dnia 23 stycznia 1905. 105

CAPiLLATOR
lest niedościj" jnym leeiąeym środ- 
k n .  przeciw łysinie, jakuteź wogóle 
prseeiw wsł“L.im ohorobein skórnym.

CAPILLATOR jpow->au,ą «j _i
bejny, gęsty porost włosów i usuwają 
ejrm wypadanie włosów. Usuw i pny  
pierw a-Z u. Jiyr.ua natychmiast łupież, 
.ypndaniH włosów, posiwienie wło^w 

i olyeoa im piorwwtny, naturalny ksisr. 
Ułyesw panom oudowuą brodo i wąsy.

CAPILLATOR j w oryginalnie
nnpełnionyek flasakach, laepatraonyeh 
marką oehrouną, po A koron, -a po­
pi jedniom a  odesłaniem lioleżyteści lnb 

aa salieika 
Główny sk ład , sp tuka pod „Królom 
w ęgierskim *. B i i s j o u t ,  n lica  ma- 
re k a ż ik a  2. — ł e d j i y  sk łnd  d la 
G a lic ji I B n k sw in y : ZYGMUNT 
RUCKEB, .ap i* k a  pod s r e b r i jm  

orłem * we Lwowie. 73

C o l o s s e n m t e  M3*4 j u ż  u  
H e r m a n ó w *

P R O G R A M :  ml 1. do 15. lutego:
Gościnne występy W in c e n t e g o  R a p a c k i e g o  (syna), te­
nora teatrów rządow ych w W arszawie, oraz reszta program u  
z nowych pierwszorzędnych s il atra k cy jn ych  podług w iel­

kich plakatów.

Codziennie o godz. 8 wieczór przedstawienie.

W niedzielę i święta 2 urzedstawleiiia o 4 pop. f o 8 w li cz.

j
3
4 
•  
9

O

- *} si c-
CD 
8  
©

i ) U j5  -.1 < i is  <s & *! ' i  e  'ci O O  «  *  -

P I G U Ł K I  B L A .Ń C A R D %
,Y.l JODZIE Z EL AZ A SIĆZSftE Ki. V SI 

PO TW IERD ZO N E PR ZEZ AKADU?) IB łlE D Y i:/.?  i  V. > A n y,4 ^
'■f^uys.n1* slSathina w Bl&daczi », N le d o k rw i'to  ci, Bladości ce ry . «. ■ v - « 

filia organicznej, w L y m farrzm ie  i w« w szyrtk i'h  cho.uim h - p o w u d f  
n ? f j i  , ' j r n  lk i= . ' ,  1-. i tr.>tui ) . : znvin ( n a b r z m i e n i a ,  s t r u m ,  w o r a  a z y i .  e : r . )  t y

r«'M i U i fifdń ił-i*n.flv. BL.ANCARD *  Ci*. 40. ru e  Bonaparte. PAKI:- w 
w « j ó 0 ó c e * ( j « c ó « ó a o o c ó e o A o « o e f i ć S 8 e @  

W* Lwowie : w aptekach PP. MikolascL* i Sp., Wiewiórskieso i Ruekera 
W Krakowie w aptekach: PP W iśniewirtego i Redyka. 65o

1-30

1-40

230

U-10

7-30 
7 40
7-45 
800
8-10 
8-20 
8-56

10-02
10-20
11-25
1-10

4-35

445
£ 08
5-30

540

5-50

D o  L v o w a  z
(na dw srsee ałów ny)

Ickaa (Jasi, But aresztu, Konstantynopola), Ż>duetowa Delacy- 
na (od 1 lOdo 3014) Zalestczyk, Nowosielicy, Berhomethu, 
Czudina, Seie.hu, Koduwiec Dumy 'Watry i Suezawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Wielietki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
Z-kopanego 

Tarnopola, Borek wialkieh, Grsymałowa
Krakowa. (Lerliaa, Wrucławia, Warszaw Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi) Grłuwe. Nowegu Sąc..-, Uświęci mu. Zakopanego 
p. F emyś1, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Ickan, Czortkowa, K ału .ia , DulatyLa przez Kołomyję (od 11/6 du 
30/9 w niedzielę i święta) Kórózmezć (od 1/5 do 30/9 
Brodip.y, Putny, Saozawy, Dorny Wytry (od i/7 do 31/b) 
Serethu, uern.methu 

Rawy luskięj, Sokola 
Podworoozysk, (Odeesy, Kijowa), Brodów 
Lawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Sambora, Chyrowa 
Stanisławowa, Zydaizowu, Pctutor 
Jaworowa
K o k . ,  a, (Berlina, Wrocławia, Warszawjf, Wieduia, Kausbadu, 

Pragi), Zakopanego przes Kraków, Wieliczki, Stróż, Orło­
wa, Mezo Laooicz (Pesztu)

Stryja Borysławia 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Kołomyi, Źydaezowa, Potutor, KorGsmeto 
Ławo-żnego, Hałusaa, Chyrowu, Borysławia. K o d w in r  
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. 

Sącta, Jasła Tarnobrsegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 
Chyrowa

lekat. Csortkowa.. Kałusza, Zalesiczyk, Kooinauia. Njwisiehey 
pracz Zuozkę, Wyimcy, oerethu, Suezawy, Rado wice 

Podwołeczy^h, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymało w a, Husia- 
tynt- K ipyezyniee, Kozowy 

Tuchli (oć 15/6 do 30/0j, Skolego (od 1/5 do 30/9), stryja, Dro­
hobycza, Borysławia 

Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potntor, 

Zaluwczyk, Hu-.atyna, i„ania past., Skaty, Kopy czyni ec 
Krakowa. iBerliaŁ, Wrocławia, Wiednia, Karlsbaan Pragi), 

Oswięcima, Suchy. Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa, Mielca 
via Dombica, Sambora, Chyrowa 

Ickon, uydaesowa, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, Gzndina, 
Brodiuy

Krakowa, (Berliny Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Piagi), Za­
kopanego przet Kraków (od 25/6 do 15|9), N. Sąosa, Or­
łowa (od 1/7 do 15/B), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa, teonicza, Chyro-a 

Iokan (ńukai v3ztu). Potu tor, daczo w a (od 1/5 do iu/d) Czoriiowa,
Husiatyna, Kor6zmez5, Nowosieliey, Dorny Watry, Subzawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Pragi, 
ksrisbado, Oświęo.ma, Wieuoajii, Luba«sowa, Tarnobrse­
gu, Ii.on.cza, Rymanowa, Sanoka, Chyru^a 

Sambora, Chyrowa, Sa&oa a, R;manuwa. Iwonicza, Jasło 
f  odwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Biudów, Kopyozyniee, Zalesz- 

czyh, Skały, imania ,-ujfgo, Husiatyna 
Lawoeznego, (Pes.tu), Chyrowa, Kałusza* Borysławia, Koohawiny

POCIĄG 
posp. |o—b.

lodehod o g.

2-51

410

—

— 6-30
— 6-46
— 6-50

8-25 —

- 8-35

— 910— 9-25— 10-35
— 10-45

1®5T>
10-50

—

*55 —

— 3-05

_ 380
— 8-40
— 5-48
— 5-561

—  ^' W

_ 6-40
— 7-0£
— 9-OC
— 10-0£
— 10*42

— 10-55

— 11-00

_ 11-06
11-10

Z e  L w o w a  d e
(a d w«rea fl u mego)

Krakowa, '"Wiednia, Wrooławia Berlina, Warsutwy Prtri 
Kar\B )adu), Rozwadowa, Jasła, Cnabówji, Zakopanego 
przez Raeszów, Orłowa Nowego Sącza 

1 akan, (Jm s, Bukaresztu, Cons-ancyj. Kdiusm-zS (ud 1/6 do 30/91 
Słob rung Seretu, Borhom..hu, Borodiuy, Surtiawt i »  ny Watry, Kooiiiania

Krakowa (V,iednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, KarlsoOfral 
Chyro, a, Pesztu, Sambora, Sanoka, *.Mo Laborćza, 
Rymanowa, Iwumoza, Jasła, Stróż, Mielca, Orł*w» Wie­
liczki, Oświęeiun

Iokan, (Jass, Bul aresztu, Biuuszan), Żydaozowa, Potutur KbrSs- 
mezd, C-.ortkowa, Nowosielicy, Brudiny Putnv' liorni 
Watry (od 1|7 do 31/8; Suoiaw} « n y , Górna

PodwofoLzysi, (Kijowa, Jdesey), Brolów, Kooyezyuiec, Llusiatyua 
Lzortkowa '

Ławoczmgo, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
jiraknwL, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pi agi. Karl; óadu, Lu- 

oaczowa, Sambora, (;U,rowa, doz radowy N,td.>t»etif Z t 
kopatago (v. Kraków od 25/6 do 15./0)

Krakowa, (Wiednia, /'arszaw j, Pragi, K .risbalu;, Smoka, Ry­
manowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Kowaro Sojz* )r. 
łowa (ud 1/7 do 16|9), Oświęciui.

Lawoeznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza, Ci idorowa 
Bambora, Chyrowa 
Tarnopola, Potutor
Gzerniowiec, Delalyna, Zaleszczyk, Nowosieliey 
Bełżca, Sokala, Lubączowr, Rawy ruskiej 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopy czyniąc, Czort- 

kowa, Husiatyna, Skały, lwania pustego, Grzymałowa 
IcKan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Zydaerowa Csortke- 

wa, Zaleszczyk, Wyżuicy, Kitrósmezó, Kuoinauio, Dorny 
Watry, Suezawy, Nowosiel ce 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Borlina, Pi ag , ICarisbadu), J a ­
sia, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N.Sącza, Luoacta 
Oswięcima

Tuchli (od 15/6 do j 9/V włącznie), Bkoiego (od 115 du 30/0 wł 
Stryja, Chyrowa, Borysławia, ChoJnro,.a. Kałusza 

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa
Kołomyi, Żydaozowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Progi, 

Karlscodu), Chyrowa, MezS-Lsborcz, (Pet.tu) N. Iś^uza 
Orłowa, Oświęuims 

Jfcwoeznego, (Pesztu), Chyłowa, Borysławia Kałuszt 
Eawy ruskiej, Sokala 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Biodów 
Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wf.) Chyrowa, N. Zagórza 
Iokan, Czorikowa, Zalaszezyk, Delatyna, Wyżn.cy, Nuwueieliuy, 

Berhomethu, CzudiuL, Serethu, Brodiuy, Durny Watry, Suozawr 
Krakowa (Wiedniaj Wrocławia, Warsz«..,y), Cliyrowi, li-mailo­

wa, Iwonicza Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki Cuabowui. 
Zakopanego ôd 1/5 do 24/6 > od i.l/9 do 30/4) Jasła 

Pudwołuu-y *-, Brodów, Kopyczymeo, łwauu p u s te j  P,tutor 
Suały, Husiatyna, Zalcssouyk, Grzymałowa

Stryja
Rawy ruskiej, Lubaczowa (każdej uiedzieii)

215

5-06

JO-Oźjl

N ł dn«rze<  ,Pedz*m«»e“
Tarnopola, Borek wielk.oh, u symałowa
Podwoloozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
1’odwołoczysL (Odessy, Kriows), Brodow, Grzymałowa, husia­

tyna, Kopyoayniee, Czori owa
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczymeo, Zalo.zoiyk, Potu­

tor, lwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów Grzymał.
to  Swołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodow, Kopyozyniee, Zalesz- 

ozya, Pothtor, wania pustego, Skały, Husiatyna

2-09

643

10-52

11-24

Z dworp* „Pedziiaeae*
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, KLopyezyuiee, Hasio- 

tyna, Kortkowa
Tarnopola. Potutor
Podwołoazysu (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyn.ea, Zalss: 

czyz, Husiatyna, Skały. lwania pustego Grzymałowa, 
Czortkowa

Po(.-rołoo«y8k, (Kijowa, Od—sy), Brodów
Podwołoczysk, Brodow, Kopyczynii o, lwania pustego 3Lały, 

Potutor, Husiatyna, .aieSŁCsyl, Grsymałowa

l l f a j a ;  Pora iiocna u&iiaczona jftat ramkami. — Czas środkowo-europejaai jesł poiaiejsgy o 
36 minut od czasu lwowskiego. - Zuyałe bilety do jazdy i wszelkiego innego rotarju bilety 
ilustrowane przewodniki, rozskłady jazdy itp. nabywać można w burz* nnejskietn c. k. kolei pań­

stwowych, pasaż Rausmana 1. 9, przez cały dsień.

\ i : V i i d j i w i. d z ia f t j ) '  ltUaktor r  l a t o u  k o s  t cek i.
Z drukami i l i t o g r a f i i  Filiera i Sjjółki,

17193645


